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  Wydanie I


  FRAGMENT


  
    Moim przyjaciołom za to, że zawsze byli ze mną;


    mojej rodzinie za to, że zawsze mnie wspierali;


    i moim fanom za to, że zawsze we mnie wierzyli.


    Kocham Was!
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  Rozdział 1

  Chwilowe szczęście


  Obudziła mnie dłoń wędrująca wgórę mojego uda. Uśmiechnęłam się, przeciągnęłam leniwie iprzykryłam ręką pożądliwe palce. Chłodny metal obrączki wbił się wmoją skórę. Uśmiechnęłam się szerzej; miałam taką samą na swoim serdecznym palcu.


  Poprzedniej nocy wyszłam za mąż… aprzynajmniej wsensie duchowym. Płynąca zgłębi serca przysięga wzajemnej miłości ioddania na razie nam wystarczała. Poza tym ceremonia ipodpisanie dokumentów wcale nie gwarantują dobrego małżeństwa. Najważniejsze było uczucie, które rozsadzało mi pierś –wszechogarniające wrażenie, że wchwili narodzin zostałam rozszczepiona na dwie części iteraz jakimś cudem udało mi się znaleźć moją brakującą połowę. Co więcej, on czuł to samo.


  Mojego ramienia dotknęły miękkie usta. Wtuliłam się mocniej wciało pragnące mojego ciepła. Okrywające nas prześcieradła były cudownie delikatne, ale cały ich luksus blednął wporównaniu zmężczyzną leżącym umojego boku. Jego szeroka pierś przytulona do moich pleców, ciepłe ramiona inogi opasujące mnie mocno dawały mi znacznie więcej komfortu niż najwygodniejsze łóżko świata.


  Uniosłam jego lewą dłoń ipocałowałam obrączkę na serdecznym palcu. Zaśmiał się cicho, apotem jego zmysłowe usta dotknęły mojej rozgrzanej szyi. Przeszył mnie dreszcz rozkoszy. Gorące wargi powędrowały ku mojemu uchu.


  – Dzień dobry, pani Kyle –szepnął. Serce załomotało mi wpiersi. Przekręciłam się wramionach Kellana, tak żeby spojrzeć wjego oczy koloru wieczornego nieba. Przyglądał mi się zlekkim uśmiechem na pięknej twarzy. Wyglądał jak młody bóg –męski zarys szczęki, rzymski kształt nosa ipełne usta. Wtej chwili nie istniało dla mnie nic piękniejszego na tym świecie niż ten mężczyzna, który dał mi swoje nazwisko.


  – Dzień dobry, panie Kyle. –Zachichotałam zniedowierzaniem, aKellan uśmiechnął się szeroko. Zadowolenie wjego oczach było niemal namacalne. Rozczulił mnie fakt, że to ja jestem powodem tej radości. Kellan wystarczająco nacierpiał się wżyciu izasługiwał na odrobinę spokoju. Głębia jego miłości wydawała mi się wręcz nierealna. Czasem czułam się jej niewarta, ale każdego dnia byłam mu za nią wdzięczna. – Nie mogę uwierzyć, że to zrobiliśmy, Kellan.


  Uniósł łobuzersko brew iuśmiechnął się figlarnie.


  – Chodzi ci oszalony seks? Nie powinnaś być zaskoczona. –Spojrzał na mnie czule. –Kochanie się ztobą zawsze jest niesamowite.


  Przygryzłam wargę, usiłując się nie zaczerwienić.


  – Nie mówię otym. –Pogłaskałam go palcem po twarzy. –Miałam na myśli małżeństwo.


  Kellan uniósł się na łokciu ispojrzał na nasze splecione dłonie, na swój serdeczny palec zobrączką. Zadowolenie na jego twarzy zmieniło się wzachwyt. Nigdy jeszcze nie widziałam go tak szczęśliwego.


  – Dopóki śmierć nas nie rozłączy –szepnął.


  Przesunęłam dłonią po jego piersi. Absurdalnie piękna rzeźba mięśni zaczęła rozpalać we mnie płomień pożądania.


  – Zdajesz sobie sprawę, że moi rodzice nie zaakceptują cię jako mojego męża, dopóki nie pobierzemy się wkościele? –Zmarszczyłam czoło, przypomniawszy sobie, że zostawiłam im zawoalowaną wiadomość na automatycznej sekretarce wdomu Kellana, ponieważ nadal jeszcze byli wSeattle, gdzie przyjechali na wczorajszą uroczystość wręczenia dyplomów. Na pewno wściekli się tego ranka, kiedy dowiedzieli się, że wzięłam ślub bez ich wiedzy izgody. Szczerze mówiąc, to było dziwne, że mój telefon jeszcze nie dzwonił… Iże nikt nie walił do drzwi naszego pokoju hotelowego.


  Kellan roześmiał się iprzekręcił, tak że znalazł się nade mną. Uśmiechnęłam się lekko iprzesunęłam palcami po jego plecach. Zadrżał.


  – Zrobimy to… –Pochylił się ipocałował mnie wszyję, apotem wobojczyk. Moje serce przyspieszyło. –Dam im uroczystość, jakiej pragną… –Spoglądając na mnie, przesunął ustami wdół, ku mojej piersi. Ledwie powstrzymałam jęk rozkoszy. –Wyprawię ci ślub twoich marzeń, Kiera.


  Jego usta zamknęły się na moim sutku iwspomnienie ostatniej nocy pełnej pasji wróciło do mnie niepowstrzymaną falą. Nasze pierwsze miłosne chwile jako męża iżony przyniosły mi spełnienie, ale teraz chciałam więcej. Pragnęłam go znowu. Chyba nigdy nie potrafiłabym przestać, pod żadnym możliwym względem.


  Wsunęłam palce wjego włosy, oddychając ciężko, kiedy nagle usta Kellana porzuciły strefę erogenną, którą się zajmowały. Spojrzałam wjego oczy. Uśmiechając się łobuzersko, pocałował mnie między piersiami, apotem zjechał wdół, na brzuch. Już sama myśl okierunku, wktórym zdążał, sprawiła, że wygięłam się włuk zrozkoszy. Kellan uśmiechnął się zadowolony. Wiedział doskonale, jak bardzo go pragnę.


  – Dam ci wszystko, czego tylko zechcesz, Kiera, ale nim będę mógł zająć się tym jak należy… –Jego język pieścił mój pępek. Powoli zaczął przesuwać się wdół. Jęknęłam izamknęłam oczy, unosząc biodra do góry ijednocześnie przesuwając jego głowę niżej. Roześmiał się chrapliwie, całując wewnętrzną stronę mojego uda. Czułam na skórze jego gorący oddech. –Możemy równie dobrze skorzystać znaszych małżeńskich przywilejów.


  Apotem jego język musnął moje najwrażliwsze miejsce iprzestałam udawać, że mam jakąkolwiek kontrolę nad swoim ciałem.


  Kilka godzin później wreszcie się ubraliśmy iprzygotowaliśmy do opuszczenia naszego szykownego hotelu. Szybko sprawdziłam telefon izrozumiałam, że Kellan musiał go wcześniej wyłączyć. Zapewne dlatego obyło się bez zakłócania naszej nocy poślubnej. Uśmiechnęłam się do mojego męża, który chwycił kurtkę zpluszowej ławy stojącej przy toaletce –ławy, którą ochrzciliśmy zeszłej nocy –iwłączyłam komórkę zpowrotem. Natychmiast usłyszałam brzęczenie oznajmiające przyjście nowej wiadomości; byłam pewna, że jest ich kilka.


  Zważywszy, iż mieliśmy niedługo zobaczyć moich niezadowolonych rodzicieli, nie fatygowałam się odsłuchiwaniem nagrań. Poza tym wiedziałam, co wnich jest: „Co ty sobie wyobrażałaś? Nie możesz wyjść za niego za mąż, Kiero! Natychmiast wracaj, żebyśmy mogli zabrać cię jak najszybciej do domu”. Itym podobne. Moi rodzice nie zaakceptują tego związku zbyt szybko.


  Jeszcze trudniej przyjdzie im pogodzić się zfaktem, że niedługo miałam wyruszyć wtrasę zmoim świeżo upieczonym małżonkiem. Ja sama nadal byłam wlekkim szoku. Gdy wciąż jeszcze studiowałam, podróżowanie po kraju zKellanem było wykluczone, ale teraz skończyłam naukę ibyłam wolna. Mogłam robić to, co chciałam –aja pragnęłam być zKellanem, gdziekolwiek on się uda.


  Mój tata był staroświecki. Według niego człowiek powinien skończyć szkołę, studia, zdobyć dyplom idobrą pracę. Kellan nie pasował do tego schematu. Uciekł zdomu zaraz po skończeniu nauki wliceum irozpoczął karierę muzyczną wLos Angeles, zakładając zespół wraz zEvanem, Mattem iGriffinem. Grał znimi do tej pory. Tata nie rozumiał wyborów życiowych Kellana, ateraz, gdy dowie się omoim, zcałą pewnością będzie wściekły.


  Niemniej jednak było to moje życie, aja zamierzałam iść za głosem serca. Ono zaś podpowiadało mi, że uboku Kellana będzie mi cudownie. Nie chciałabym być wżadnym innym miejscu. Oczywiście nie oznaczało to, że zamierzałam zrezygnować ze swoich marzeń po to tylko, aby żyć wcieniu wschodzącej gwiazdy rocka. Moje plany również były ważne. Na szczęście tak się złożyło, że mój wymarzony zawód doskonale pasował do podróżnego stylu życia.


  Chciałam zostać pisarką, ato dawało mi pewną swobodę działania. Mogłam przecież tworzyć gdziekolwiek, tak długo, jak dane mi będzie znaleźć dla siebie odrobinę prywatności. Oczywiście ten szczegół mógł okazać się trudny do zrealizowania, zwłaszcza wautokarze pełnym hałaśliwych chłopaków, ale byłam przekonana, że uda mi się wykroić każdego dnia parę godzin względnego spokoju, żeby zapisać kilka stron tekstu, który będzie miał jakieś znaczenie. Byłam już wtrakcie tworzenia swojej pierwszej książki, wpewnym sensie bardzo osobistej, ponieważ oparłam ją na prawdziwych wydarzeniach. Opisywałam wniej wbardzo szczegółowy, intymny sposób wszystko to, co wydarzyło się między Dennym, Kellanem imną: miłość, pożądanie, zdradę –nie ominęłam niczego.


  Spisywanie tej historii było torturą, ale jednocześnie miało uzdrawiającą moc. Spoglądając wprzeszłość krytycznym wzrokiem, bez trudu dostrzegałam swoje błędy. Niekiedy zachowywałam się jak rozpieszczona, marudna, przylepna, małostkowa, nijaka… po prostu wkurzająca osoba. Obnażenie moich wszystkich wad było upokarzającym doświadczeniem. Książka wydawała się niemal zbyt osobista. Byłam pewna, że nikt poza mną jej nie przeczyta, azwłaszcza Kellan. Kiedy jednak zapytał mnie oto, zgodziłam się iteraz nie chciałam łamać obietnicy. Wiedziałam, że przy każdej przeczytanej stronie będę musiała przekonywać go, że nie jestem już tą słabą, żałosną dziewczynką. Teraz byłam pewna, czego chcę: Kellana.


  Rozejrzałam się po pokoju, sprawdzając, czy niczego nie zostawiliśmy. Mój wzrok spoczął na skotłowanym łóżku. Wykorzystaliśmy je zKellanem wkażdym calu, eksplorując nawzajem swoje ciała. Nasze jęki ikrzyki rozkoszy wciąż dźwięczały mi wgłowie ipo raz setny dziękowałam niebiosom, że Kellan zgodził się na wynajęcie pokoju hotelowego na noc poślubną. Nie potrafiłam sobie wyobrazić, abyśmy robili to wszystko, co robiliśmy zeszłej nocy, wnaszym domu, zmoimi rodzicami śpiącymi za ścianą.


  Kellan podszedł do mnie od tyłu iobjął mnie wpasie. Wciągnęłam wnozdrza świeży, ożywczy zapach jego ciała.


  – Powinniśmy już iść –mruknął, całując mnie wucho. –Obiecałem Gavinowi, że zjem znim dziś śniadanie, ajest już bardzo późno… Pora na wczesny lunch.


  Spojrzałam na niego przez ramię, nie mogąc powstrzymać uśmiechu. Gavin Carter był jego biologicznym ojcem. Przez długie miesiące myśl ospotkaniu znim przerażała Kellana. Wczoraj jednak wreszcie się zobaczyli iteraz Kellan pracował nad zadzierzgnięciem więzi zczłowiekiem, który miał swój udział wsprowadzeniu go na świat.


  Odwróciłam się do Kellana, objęłam go za szyję iprzesunęłam delikatnie dłonią po jego włosach.


  – Jestem pewna, że zrozumie, dlaczego twoja noc poślubna nieco się przeciągnęła. –Pocałowałam go delikatnie.


  Kellan westchnął iprzyciągnął mnie do siebie. Jego muskularne ciało było mocne inieustępliwe. Pragnęłam przesunąć opuszkami palców po łukach jego pięknie wyrzeźbionych mięśni, ale to zawsze prowadziło do pieszczot zjego strony, co zkolei kończyło się zazwyczaj długą iwyczerpującą sesją uprawiania miłości… Amy naprawdę musieliśmy już iść. Opanowałam się zwysiłkiem iograniczyłam do delikatnego pogładzenia jego włosów.


  – Nadal nie mogę uwierzyć, że jesteś moją żoną. –Kellan pocałował mnie wczoło.


  Wtuliłam się wjego ramię. Moje serce chciało wyskoczyć zpiersi iodtańczyć miłosny taniec. Kochałam go ipragnęłam tak bardzo. Znów zogromnym wysiłkiem powstrzymałam się od okazania mu swoich uczuć. Odsunęłam się od niego izmarszczyłam lekko czoło.


  – Masz rację, powinniśmy już iść.


  Kellan uśmiechnął się lekko.


  – Znów masz ochotę na seks, prawda?


  Zarumieniłam się iodepchnęłam go od siebie.


  – Myślę, że zeszłej nocy… idzisiaj rano pobiliśmy pod tym względem wszystkie rekordy. –Uciekłam wzrokiem wbok zawstydzona.


  Kellan pochylił się iuniósł moją brodę, zmuszając mnie do spojrzenia mu prosto wtwarz.


  – Czy chcesz się ze mną kochać? –spytał poważnie. Jego pytanie było tak bezpośrednie, że miałam ochotę odwrócić wzrok. Nie zrobiłam tego jednak. Wpatrzyłam się wgranatową głębię jego oczu.


  – Tak –szepnęłam.


  Kellan uśmiechnął się zdumą.


  – I co, tak trudno było ci to przyznać? –powiedział zbłyskiem woku.


  Chciałam zamknąć oczy, ale wostatniej chwili się powstrzymałam. Kellanowi nie chodziło oto, żebym poczuła się zażenowana. Nie próbował się wtej chwili ze mną drażnić, ale pomagał mi dojrzeć. Spojrzałam mu woczy iskinęłam głową.


  – Rzeczywiście, to było nieco żenujące.


  Kellan wydął usta iodsunął się ode mnie.


  – Chcę, żebyś poprosiła mnie, abym się ztobą kochał… teraz.


  Rozdziawiłam usta.


  – Kellan… –Zawstydzona osłoniłam ramiona dłońmi. Nadal miałam na sobie obcisłą seksowną sukienkę, którą moja siostra Anna pożyczyła mi na uroczystość wręczenia dyplomów. –Już kiedyś cię prosiłam… Dlaczego chcesz mnie zawstydzić?


  Westchnął ispojrzał mi głęboko woczy.


  – Wtedy zrobiłaś to pod wpływem impulsu, kiedy tak czy owak oboje zmierzaliśmy do wspólnego celu. Chcę, żebyś czuła się na tyle bezpiecznie, aby prosić mnie oto zawsze iwszędzie.


  – Wszędzie? –Spojrzałam na niego zadziornie.


  – Wszędzie. –Uśmiechnął się szelmowsko.


  Wiedziałam, że nie odpuści. Prychnąwszy zniezadowoleniem, opuściłam ręce wzdłuż ciała ipoliczyłam powoli do dziesięciu. Tak naprawdę przecież nie było to takie trudne. Powinnam umieć poprosić go oseks. Przecież przy niejednej okazji używałam wtym celu swojego ciała. Oczywiście wypowiedzenie tego bez ogródek było zupełnie czym innym. Na samą myśl czułam się dziwnie bezbronna.


  Uniosłam brodę izebrałam się wsobie.


  – Kellan, czy możesz się ze mną kochać? –spytałam zpewnością wgłosie. To znaczy, chciałam, aby wmoim głosie dźwięczała pewność siebie, tymczasem zmojego gardła wydobył się dziwnie piskliwy, cienki, bynajmniej nieseksowny głosik.


  Sądząc po minie Kellana, można by pomyśleć, że przed chwilą wykonałam dla niego taniec erotyczny. Zlustrował mnie od stóp do głów, zawieszając spojrzenie na ustach, piersiach ibiodrach. Chociaż mnie nie dotykał, moje ciało zareagowało, jakby to zrobił. Znów spojrzał mi woczy rozpalonym wzrokiem iprzysunął się do mnie. Jego biodra musnęły moje izatchnęło mnie zwrażenia. Kellan pochylił się iwymruczał mi do ucha:


  – To najbardziej podniecająca rzecz, jaką kiedykolwiek powiedziałaś. –Jego oddech rozpalał moją skórę. Zatrzepotałam powiekami izamknęłam oczy. Moje ciało wibrowało woczekiwaniu na jego dotyk, niecierpliwe, rozpalone. Byłam pewna, że gdyby musnął ustami moje wargi, przesunął kciukiem po piersi lub chwycił mnie za pośladek, eksplodowałabym zrozkoszy.


  Jego usta zamknęły się na moim uchu. Jęknęłam cicho.


  – Musimy już iść. –Chwycił mnie za rękę ipociągnął za sobą. Zaskoczona otworzyłam oczy izobaczyłam jego rozbawiony uśmiech, gdy prowadził mnie wkierunku drzwi, anie łóżka. Zmarszczyłam czoło niezadowolona. – Przykro mi, Kiera. –Roześmiał się głośno. –Przez jakiś czas musisz pozostać niezaspokojona. –Przechylił głowę iuśmiechnął się łobuzersko. –To taka mała zemsta… za wszystkie te razy, kiedy zostawiałaś mnie samemu sobie, rozpalonego do czerwoności.


  Poczułam ukłucie winy, ale odepchnęłam je od siebie natychmiast. Nasza przeszłość nie była już istotna.


  – Jesteś okropny –mruknęłam.


  – Hm, może itak. –Pocałował mnie wpoliczek, apotem chwycił za pośladki iprzyciągnął do siebie. Natychmiast poczułam płomień pożądania wpodbrzuszu. Jęknęłam głośno, zanim zdołałam się opanować. Kellan przesunął nosem wzdłuż zarysu mojej szczęki. –Zwłaszcza że już cieszę się na cały dzień droczenia się ztobą.


  Zirytowana na samą siebie iswoje niekontrolowane pożądanie odepchnęłam go mocno.


  – Świnia!


  Kellan roześmiał się iotworzył drzwi. Chwyciłam torebkę izerknęłam na łóżko wnieładzie, które wręcz krzyczało: „Tutaj uprawiano pełen pasji seks!”.


  – Zaczekaj, Kellan, może powinniśmy pościelić przed wyjściem?


  Zmarszczył brwi, spoglądając to na mnie, to na skotłowane satynowe prześcieradła. Potrząsnął głową.


  – Jesteś taka urocza –mruknął, uśmiechając się czule. –Nie ma mowy. Zostawiamy pokój wtakim stanie, wjakim jest. Chcę, żeby cały świat dowiedział się otym, co się tu odbyło… Wnoc, gdy skonsumowaliśmy nasze małżeństwo. –Spojrzał mi woczy.


  Westchnęłam wzruszona.


  – Poza tym wygląda to seksownie –dodał.


  Wywróciłam oczami iruszyłam za nim do wyjścia.


  Kiedy płaciliśmy za pokój, recepcjonistka nie spuszczała wzroku zmojego męża. Widziałam, jak zerka na jego obrączkę, gdy wręczał jej kartę kredytową. Sądząc po błysku zainteresowania wjej oku, nie przejmowała się zbytnio stanem cywilnym Kellana.


  Kellan Kyle był niesamowicie przystojnym facetem, apiękni mężczyźni zawsze przyciągają uwagę. Zdążyłam już przywyknąć do takich reakcji inie przejmowałam się nimi –aprzynajmniej nie tak bardzo jak kiedyś.


  Usłużna recepcjonistka zmarszczyła brwi, podając Kellanowi rachunek, za który podziękował, nie zaszczycając jej nawet krótkim spojrzeniem. Sądząc po rozczarowaniu wypisanym na jej twarzy, miała nadzieję, że zaprosi ją na górę. Gdy wreszcie spojrzała na mnie, powstrzymałam się od uśmiechu. Może miała nadzieję na szybki numerek zprzystojniakiem zlobby, ale na jej nieszczęście Kellan nie uprawiał już tego sportu.


  Wtuliłam się wjego bok iuprzejmie podziękowałam recepcjonistce za miły pobyt. Chichotałam przy tym, nadal nieco nakręcona po naszej nocy poślubnej. Kellan pocałował mnie wczoło, odwracając się wkierunku wyjścia.


  – Po powrocie do domu muszę zadzwonić do Gavina. Zaproszę go do nas na brunch. Chyba najwyższy czas, żeby nasze rodziny oficjalnie się poznały, nie sądzisz? –Uśmiechał się zzadowoleniem. Rozczuliło mnie to, że potraktował swojego biologicznego ojca jako „rodzinę”.


  – Absolutnie. –Skrzywiłam się niemiłosiernie. –Chociaż moi rodzice mnie za to zabiją. –Pokazałam mu obrączkę. –Apotem ciebie.


  Kellan wzruszył tylko ramionami ipoprowadził mnie do samochodu. Szarmancko otworzył przede mną drzwi icmoknął mnie wpoliczek, kiedy wsiadałam do chevelle. Obiegł samochód dookoła iwsiadł za kierownicę zszerokim uśmiechem na twarzy. Wydawał się niesamowicie uszczęśliwiony, że wreszcie uczynił mnie swoją żoną, że byłam tylko jego inigdzie nie zamierzałam zniknąć. Zawsze miałam nadzieję, że mężczyzna, którego poślubię, będzie mnie kochał nad życie, ale Kellan… On kochał mnie jeszcze bardziej. Głębia jego uczucia czasem mnie przerastała, ale moja miłość do niego była równie wielka. Kellan był dla mnie całym światem.


  Przesunęłam się na siedzeniu tak, aby być jak najbliżej niego. Zzadowolonym uśmiechem objął mnie ramieniem.


  – Już się stęskniłaś? –spytał niskim, chropowatym głosem.


  Pokiwałam głową inachyliłam się, aby go pocałować. Kellan gorliwie oddał pocałunek, ujmując moją twarz wdłonie. Musnęłam lekko językiem jego język. Kellan jęknął cicho, apotem odsunął mnie od siebie.


  – Hej, zdaje się, że to ja miałem cię dzisiaj drażnić, anie odwrotnie. –Skrzywił się uroczo inie mogłam powstrzymać chichotu.


  – Przepraszam. Uczyłam się od prawdziwego mistrza.


  Kellan odetchnął dramatycznie iprzekręcił kluczyk wstacyjce.


  – Dobrze mi tak –rzucił inatychmiast uśmiechnął się zzadowoleniem, słysząc niski pomruk silnika swojego ukochanego wozu.


  Oparłam głowę ojego ramię. Byłam pewna, że na mojej twarzy maluje się takie samo szczęście. Mimo że zaledwie chwilę wcześniej recepcjonistka hotelowa bezczelnie pożerała wzrokiem mojego męża, mimo że mój tata zpewnością zamierzał zrobić wszystko, by mnie uziemić, gdy tylko pojawię się wzasięgu jego wzroku, mimo że ojciec Kellana miał pojawić się unas zpopołudniową wizytą, dzisiejszy dzień był idealny inic nie mogło zepsuć mi humoru.


  Skręciliśmy wzastawioną samochodami uliczkę, na której stał dom Kellana, ipoczułam się, jakbym wracała do domu po długiej podróży. Podobała mi się nasza krótka ucieczka, ale cieszyłam się zpowrotu. Byłam naprawdę szczęśliwa, że kilka tygodni temu wprowadziłam się tu zpowrotem. Kellan zatrzymał się przed swoim białym piętrowym domem. Na podjeździe stał czerwony sportowy volkswagen jetta. Kellan zlustrował wóz ciekawie, zastanawiając się, do kogo może należeć. Ja również wpatrzyłam się wsamochód zzainteresowaniem. Nie był własnością żadnego zmoich znajomych.


  – Hm –mruknął zzastanowieniem Kellan, gasząc silnik. Oboje otworzyliśmy drzwi chevelle. Zastanawiałam się, czy przypadkiem wizyty nie złożył nam Gavin ze swoimi dziećmi. Nie mieszkał wSeattle, więc może wypożyczył ten wóz na czas pobytu tutaj? Wydało mi się jednak mało prawdopodobne, by Gavin przyjechał tutaj tak po prostu, nie zapytawszy uprzednio Kellana ozgodę. Poza tym przecież nie wiedział, gdzie znajduje się jego dom. Nie wspominając otym, że samochód zwypożyczalni zpewnością nie posiadałby naklejonego na zderzaku sloganu „Jeśli zamierzasz wbić się we mnie od tyłu, przynajmniej postaw mi najpierw drinka”.


  Wiedziałam, że wóz musi należeć do kobiety, prawdopodobnie jednej zwielu byłych „przygód” Kellana. Zniechęcią podążyłam za moim świeżo upieczonym małżonkiem wstronę drzwi. Jeżeli pojawiła się tutaj jakaś lalunia ubrana tylko wdługi płaszcz iwten sposób zaprezentowała się moim rodzicom… umrę ze wstydu.


  Drzwi wejściowe nie były zamknięte. Kellan wszedł do środka i, ująwszy moją dłoń, wprowadził mnie za sobą. Jego dom nie należał do największych. Zmałego korytarzyka można było pójść wprawo, po schodach na górę, gdzie znajdowały się sypialnie, albo wlewo, do kuchni, lub prosto, do salonu. Tam właśnie, na wysłużonej kanapie, siedzieli moi rodzice. Tata krzywił się niemiłosiernie, mama zaś ze wszystkich sił starała się nie okazywać niezadowolenia.


  Nie byłam pewna, czy są źli na mnie zpowodu naszej spontanicznej „ucieczki kochanków”, czy też zirytowała ich osoba zalegająca w fotelu Kellana, przelotnie należącym do mnie po tym, jak ze sobą zerwaliśmy. Znaczył dla mnie naprawdę wiele iKellan otym wiedział. Podarował mi go wtedy, kiedy najmniej zasługiwałam na jego dobroć. Wtej chwili rozpierała się na nim nieznajoma dziewczyna, machając przewieszonymi przez oparcie nogami, obutymi wszpilki na wysokich obcasach. Poczułam bolesny ścisk wdołku.


  Gdy stanęliśmy wdrzwiach, dziewczyna spojrzała wnaszym kierunku.


  – Cholera –mruknął Kellan, przyjrzawszy się jej, izerknął na mnie zaniepokojony. Mój żołądek zamienił się wsopel lodu. Kim była ta kobieta?


  Kellan ścisnął moją dłoń iwszedł do dużego pokoju. Nieznajoma spojrzała na Kellana iprzymrużyła oczy. Miała długie czarne włosy iczarne oczy, które podkreślała dodatkowo ciemnym makijażem. Wydęte wzirytowanym, lecz seksownym grymasie usta pomalowała jaskrawoczerwoną szminką. Była śliczna, ale tego akurat się spodziewałam. Większość podbojów Kellana grzeszyła niestety urodą.


  Na jej twarzy malowała się pogarda.


  – Ja cię pieprzę, Kellan Kyle! –rzuciła niskim, chropowatym ilekko rozbawionym głosem. Przyjrzała się Kellanowi od stóp do głów. –Zaraz, zaraz, przecież już raz to zrobiłam. –Skrzywiła się, aja spojrzałam na nią gniewnie. Zdecydowanie jej nie polubiłam.


  Kellan zignorował jej komentarz inajpierw przywitał się zmoimi rodzicami.


  – Martin, Caroline. –Spojrzał wreszcie na arogancką panienkę siedzącą w moim ulubionym fotelu. –Joey.


  Uniosłam brwi, wpatrując się wnią. Joey? Ta Joey, była współlokatorka? Dziewczyna, która wyjechała zaledwie kilka tygodni przed tym, nim wprowadziłam się tutaj zDennym… dwa lata temu? Nie sądziłam, że kiedykolwiek się tutaj jeszcze pojawi. Co, do diabła, robiła wSeattle?


  – Co ty tu robisz? –Mina Kellana doskonale odzwierciedlała moje własne myśli.


  Dziewczyna zerwała się na równe nogi iskrzyżowała ramiona na bujnych piersiach, unosząc dumnie głowę.


  – Gdzie, do diabła, są moje rzeczy, Kellan?


  Spojrzał na nią zrozdziawioną buzią, awjego oczach pojawił się gniew. Zacisnął palce na mojej dłoni.


  – Przez dwa lata nie dawałaś znaku życia. Wszystko wyrzuciłem.


  Przygryzłam wargę, powstrzymując się przed skrzywieniem. To ja wyrzuciłam rzeczy Joey, która wyjechała zSeattle obrażona po tym, jak Kellan przespał się znią, aby niemal następnej nocy pójść do łóżka zinną dziewczyną. Nie zawsze był słodkim, lojalnym kochankiem. Kellan twierdził, że Joey wcale na nim nie zależało, po prostu była zaborcza. Obraził ją, dzieląc swoje łóżko zinną kobietą… Mimo że Joey również przyjmowała wizyty innych mężczyzn.


  Kiedy wprowadziliśmy się do Kellana wraz zDennym, wykorzystaliśmy pozostawione przez nią meble. Po naszym burzliwym zerwaniu wszystkie zgromadzone wtym pokoju przedmioty prześladowały mnie niczym zły duch. Aby oczyścić dom zdemonów przeszłości, pozbyłam się wszystkiego, co niegdyś należało do Joey. Może nie powinnam była tego robić, ponieważ żadna ztych rzeczy nie należała do mnie, ale chciałam rozpocząć zKellanem nowe życie. Powinnam się była spodziewać, że moja decyzja się kiedyś na mnie zemści.


  Zagniewana Joey pchnęła obcesowo ramię Kellana.


  – Co takiego? Nie miałeś prawa wyrzucać moich rzeczy, dupku!


  Kellan zaczerwienił się ipostąpił krok do przodu.


  – Uciekłaś, zostawiając wszystko za sobą. Twoja decyzja, nie mój problem! –Przyjrzał się jej zpogardą. –Mój dom to nie magazyn.


  Joey parsknęła iuniosła dłoń.


  – Jak sobie chcesz, Kellan. Nie mam ochoty na twoje humory. Jeżeli nie masz moich rzeczy, możesz mi za nie po prostu zapłacić. –Uśmiechnęła się zwyższością. –Półtora tysiąca powinno wystarczyć.


  Wydałam zsiebie zduszony okrzyk oburzenia. Joey spojrzała na mnie gniewnie.


  – Kim ty jesteś, do cholery? –Uniosła znacząco brew. –Najnowszym kaprysem Kellana?


  Mój tata wstał zkanapy, cały czerwony ze złości.


  – Nie mam pojęcia, kim jesteś, panienko, ale nie pozwolę ci zwracać się do mojej córki wten sposób.


  Obawiałam się, że dostanie za chwilę ataku serca, tak bardzo był zagniewany, ale itak jego emocje były niczym wporównaniu zwściekłością Kellana. Puścił moją rękę istanął przed Joey, patrząc na nią zgóry.


  – Uważaj na słowa, Josephine. Zwracasz się do mojej żony.


  Joey wydawała się przez chwilę nieco przestraszona, bo odsunęła się na krok. Potem dotarły do niej słowa Kellana. Wybałuszyła na mnie oczy, apotem zaczęła się śmiać.


  – O mój Boże, mówisz poważnie? Ty, największa męska dziwka, jaką znam, ożeniłeś się? Co za kosmiczny żart!


  Kellan skrzyżował ramiona na piersi, mój ojciec zaś westchnął ciężko iopadł na kanapę. Naprawdę nie był szczęśliwy zpowodu mojego zamążpójścia. Wydawało mi się, że usłyszałam pochlipywanie mamy, ale byłam zbyt skoncentrowana na Joey, aby się upewnić. Zaczynałam mieć tego wszystkiego dość. Chciałam, żeby ta dziwka wyniosła się zmojego domu, zanim stracę cierpliwość. Kellan najwyraźniej czuł podobnie.


  – W porządku. Dostaniesz tysiąc pięćset za meble, ateraz wynoś się stąd do diabła!


  Joey potrząsnęła głową.


  – O nie… nie wydaje mi się, Kellan.


  Przechylił głowę, nie rozumiejąc. Ja również nie pojmowałam. Zacisnęłam dłonie wpięści ipodeszłam do niej gwałtownie.


  – Słyszałaś, co do ciebie powiedział. Dostaniesz swoje pieniądze. –Machnęłam ręką przed jej twarzą, jakbym odpędzała natrętną muchę. –Wracaj do dziury, zktórej wypełzłaś.


  Joey spojrzała na mnie ostro.


  – Mam coś, co należy do ciebie –powiedziała do Kellana, nie spuszczając ze mnie wzroku. –Mnie się to raczej nie przyda.


  Kellan zmarszczył brwi, aJoey uśmiechnęła się nieprzyjemnie, widząc jego zdziwienie.


  – Jeżeli chcesz to zpowrotem… kochanie… zapłacisz mi dwa razy więcej.


  – Masz nierówno pod sufitem! –warknęłam.


  Joey zignorowała mnie. Wpatrzyła się wKellana, apotem sięgnęła po swoją torbę, wiszącą na krześle. Jej kusa spódniczka podjechała przy tym do góry, odsłaniając smukłe udo. Otworzyła torbę iwyciągnęła małą kartę pamięci zrodzaju tych, których używa się wkamerach cyfrowych, aparatach fotograficznych iniektórych telefonach komórkowych. Oczy Kellana zrobiły się okrągłe. Spojrzał na Joey.


  – W porządku. Trzy tysiące –rzucił, zanim zdołałam zapytać, oco chodzi.


  Joey uśmiechnęła się triumfująco iwręczyła Kellanowi kartę SD. Kręciło mi się wgłowie od nawału myśli. Co takiego było tam zapisane, że Kellan był skłonny zapłacić aż tak dużo pieniędzy? Poczułam mdłości. Kellan zacisnął dłoń na karcie, apotem wycelował palcem wdrzwi.


  – Dostaniesz pieniądze jutro.


  Joey poklepała go po policzku.


  – Lepiej, żeby tak było… Inaczej twoje życie zmieni się wprawdziwe piekło. –Spojrzała na mnie znieprzyjemnym uśmiechem. Kellan zamknął oczy.


  – Wynoś się zmojego domu, Joey –warknął. –Inigdy więcej się tu nie pojawiaj –dodał, spoglądając jej groźnie wtwarz.


  Joey pomachała moim rodzicom na pożegnanie iruszyła do wyjścia. Nikt się nie poruszył, nikt nie powiedział ani słowa. Kiedy dotarł do nas odgłos włączanego silnika, Kellan wreszcie się odprężył. Spojrzał na moich rodziców, dyskretnie wsuwając kartę SD do kieszeni.


  – Przepraszam za to zajście. Mam nadzieję, że nie sprawiła wam zbyt wiele kłopotu.


  Tata zesztywniał. Dałabym głowę, że przed chwilą przybyło mu siwych włosów.


  – Bardziej martwię się oto, co robiłeś wczoraj wnocy zmoją córką. –Zaczerwieniony zgniewu, spojrzał na mnie, apotem na mojego męża. –Oco chodzi ztymi ucieczkami izawieraniem małżeństwa? –Wpatrzył się we mnie. –Straciłaś do reszty rozum, Kiero?


  Mama znów pociągnęła nosem itata poklepał ją po ręce. Chciałam usiąść iporozmawiać znimi oostatniej nocy, ale nadal byłam wszoku. Co takiego, do diabła, Kellan chował wkieszeni idlaczego było to dla niego warte aż trzy tysiące dolarów?


  Tata poklepał znacząco puste miejsce na kanapie ispojrzał na mnie groźnie. Kellan również na mnie zerknął –zmieszaniną rozbawienia, rezygnacji i… obawy. Nie byłam pewna, czy zrobił to celowo, ale ustawił się tak, że nie widziałam już kieszeni zkartą SD. Tak czy siak wiedziałam, że ten cholerny przedmiot nadal tam tkwi.


  Kellan kiwnął głową, dając mi do zrozumienia, że powinnam usiąść obok ojca, apotem skinął wkierunku drzwi wyjściowych.


  – Za chwilę wrócę. Chcę tylko sprawdzić, czy Joey nie uszkodziła mojego wozu. –Uśmiechnął się sztywno. –Jeżeli zostawiła choćby rysę na mojej damie, będziesz musiała mnie związać, inaczej daję słowo, zabiję ją. – Roześmiał się, ruszając wstronę drzwi.


  Moje słowa zatrzymały go wpół kroku.


  – Co jest na karcie?


  Uśmiech natychmiast zniknął ztwarzy Kellana.


  – Nic takiego. –Potrząsnął głową, przełykając głośno ślinę. –Nie przejmuj się tym, Kiera.


  Zignorowałam obecność rodziców ipodeszłam do Kellana, usiłując sięgnąć do kieszeni ztym przeklętym dyskiem. Kellan jednak szybko odsunął się ode mnie. Zwysiłkiem powstrzymywałam gniew.


  – Co jest na karcie?


  – Czy możemy porozmawiać otym później… na osobności? –szepnął Kellan, nachylając się ku mnie. Widział, że nie dam się zbyć tak łatwo.


  Chciałam pokiwać głową na zgodę, apotem usiąść zrodzicami iwytłumaczyć im, oco chodzi zmoim symbolicznym małżeństwem, ale nie potrafiłam pozbyć się wspomnienia triumfującego uśmieszku na twarzy Joey.


  – Co jest na karcie? –powtórzyłam, zdając sobie sprawę, że brzmię niczym zdarta płyta.


  Zirytowany Kellan zmrużył gniewnie oczy.


  – A jak myślisz, Kiera? Sfilmowaliśmy się podczas seksu! –powiedział inatychmiast pożałował swoich brutalnych słów. Czasami tracił kontrolę nad tym, co mówi, zwłaszcza wgniewie. Konfrontacja zJoey doprowadziła go do szewskiej pasji, amoje uparte wypytywanie tylko pomogło przelać czarę goryczy.


  Spojrzałam na niego zotwartymi ustami, czując się, jakby oblał mnie kubłem lodowatej wody. Wiedziałam, co usłyszę. Naprawdę zdawałam sobie sprawę, że nie może to być nic innego, ale jego słowa, jego wyznanie zraniło mnie do głębi. Poczułam się złamana, rozbita.


  – Nagraliście sekstaśmę? –spytałam, czując łzy nabiegające mi do oczu.


  Moja mama chrząknęła głośno iporuszyła się na kanapie. Nagle przypomniałam sobie otym, że nie jesteśmy sami. Oczywiście jak ostatnia idiotka nie mogłam się opanować, zaczekać, porozmawiać ze swoim mężem na osobności. Dlaczego musiałam natychmiast zaspokoić ciekawość? Dałabym wiele, aby wogóle nie wiedzieć, iż Kellan posiada nagranie dokumentujące gorący seks zinną dziewczyną. Dałabym jeszcze więcej, aby moi rodzice otym nie usłyszeli.


  Widząc mój ból, Kellan podszedł do mnie, wyciągając ramiona.


  – Kiera, wszystko ci wyjaśnię.


  Powstrzymałam go gestem. Łzy płynęły strumieniem po moich policzkach. Nie chciałam teraz wyjaśnień. Pragnęłam być sama. Odwróciłam się od wszystkich zgromadzonych wsalonie ipobiegłam na górę. Słyszałam, jak Kellan prosi mnie, żebym zaczekała, jak mama wykrzykuje moje imię, ale zignorowałam ich. Zatrzasnęłam za sobą drzwi, rzuciłam buty na ziemię, opadłam na łóżko irozpłakałam się rozpaczliwie.


  To tyle na temat tego, że dzisiaj nic nie było wstanie zepsuć mi humoru.


  Rozdział 2

  Miłość


  Kiedy już się wypłakałam, poczułam się nieco lepiej. Wiedziałam, że zareagowałam przesadnie. Wkońcu to nagranie powstało dawno temu, zanim jeszcze Kellan mnie poznał. Po prostu zaskoczyło mnie to wszystko. Nie wspominając oodrazie, jaką poczułam. Nie byłam wstanie ścierpieć myśli oinnej kobiecie dotykającej Kellana, niezależnie od tego, kiedy to się wydarzyło. Wystarczyły mi wspomnienia jęków rozkoszy kobiet, które kiedyś zaspokajał, gdy ja usiłowałam spać za ścianą. Na samą myśl obyciu naocznym świadkiem tych scenek robiło mi się niedobrze. Dosłownie. Na wszelki wypadek zasłoniłam dłonią usta.


  Kiedy przestałam zawodzić, dotarły do mnie odgłosy rozmowy. Prawdopodobnie tata dawał popalić Kellanowi. Wiedziałam, że muszę wkońcu zapomnieć oJoey, ale nie potrafiłam pozbyć się zgłowy wizji jej odzianych wżółte szpilki nóg opasujących nagi tors Kellana. Naprawdę było mi trudno odepchnąć od siebie ten obraz.


  Potrzebowałam pomocy. Zdjęłam zpalca obrączkę iwpatrzyłam się wmalutkie diamenty, którymi wysadzone były jej brzegi. Zaczęłam przypominać sobie wszystkie romantyczne iwzruszające rzeczy, które Kellan powiedział tylko mnie, nikomu więcej.


  Muszę być blisko ciebie. Każda kobieta jest wmoich oczach tobą. Widzę tylko ciebie… pragnę tylko ciebie. Moglibyśmy stworzyć niesamowitą parę. Zabijasz mnie. Zostań. Zostań ze mną. Możemy wszystko naprawić, tylko mnie nie zostawiaj… proszę. Wiem, że chcę spędzić resztę życia ztobą uboku. Zawarliśmy małżeństwo… Jesteś moją żoną. Kocham cię.


  Zanim usłyszałam ciche stukanie wdrzwi, mdłości zdążyły ustać ipoczułam się nieco głupio zpowodu całej tej sytuacji. Kellan uchylił drzwi, ale został na korytarzu.


  – Kiera… mogę wejść?


  Odwróciłam się wjego kierunku, otarłam łzy ipoprawiłam kusą sukienkę.


  – Tak –wychrypiałam.


  Drzwi nie otworzyły się od razu. Zmarszczyłam brwi zdziwiona.


  – Ale nie zamierzasz we mnie niczym rzucić, prawda? –spytał po dłuższej przerwie Kellan.


  Zachichotałam. Słysząc to, Kellan otworzył drzwi na oścież. Uśmiechnęłam się, widząc jego zaniepokojoną minę. Potrząsnęłam głową.


  – Nie, nic ci nie grozi.


  Kellan zamknął cicho drzwi za sobą ipodszedł do łóżka, nie spuszczając wzroku zobrączki, którą nadal trzymałam wdłoni. Jego oczy zalśniły łzami.


  – Zamierzasz odejść? –szepnął.


  Spojrzałam wjego posmutniałe oczy izrozumiałam, jak mogło to dla niego wyglądać: rozgniewałam się, wdramatyczny sposób uciekłam od niego na górę, ateraz zastał mnie ze zdjętą obrączką, jakbym nie chciała jej już dłużej nosić. Natychmiast wsunęłam ją zpowrotem na palec. Kellan spojrzał mi woczy. Poczułam się naprawdę okropnie. Wyciągnęłam do niego ramiona.


  – Nie, oczywiście, że nie zamierzam odejść.


  Nadal wydawał się nieprzekonany. Przysiadłam na piętach, chwyciłam Kellana za podkoszulek, przyciągnęłam do siebie izarzuciłam mu ręce na szyję. Natychmiast się rozluźnił iobjął mnie mocno wpasie. Wciągnęłam wnozdrza jego zapach.


  – Przypominałam sobie wszystkie powody, dla których kocham cię zcałego serca –szepnęłam mu do ucha. –Wszystko, co zrobiłeś, wszystko, czym dla mnie jesteś. Zakochiwałam się wtobie od nowa, rozumiesz?


  Kellan odsunął się ode mnie ispojrzał zdumiony.


  – Dzień po tym, jak się pobraliśmy, dowiadujesz się, że nagrałem sekstaśmę zinną dziewczyną… idlatego zakochujesz się we mnie od nowa? –Dotknął mojego czoła, jakby sprawdzał, czy nie mam gorączki.


  Roześmiałam się ipociągnęłam go na łóżko.


  – Niezupełnie. Nagranie niezbyt mnie cieszy, ale –oparłam głowę ojego ramię ispojrzałam wjego granatowe oczy – jest wtobie tak wiele rzeczy, które mnie zachwycają. Nie pozwolę, żeby ta jedna sprawa to zniszczyła… zniszczyła nas.


  Kellan uśmiechnął się ipocałował mnie wczoło.


  – Czy mówiłem ci już dzisiaj, jak bardzo cię kocham?


  Wtuliłam się mocniej wjego ramię, splotłam nogi zjego nogami iopasałam ramionami jego pierś.


  – Prawdopodobnie tak, ale nigdy się nie znudzę tymi słowami.


  – Naprawdę mi przykro, Kiera. –Głos zadudnił mu wpiersi. –Nie chciałem, żebyś się otym dowiedziała.


  Spojrzałam na kieszeń, wktórej schował wcześniej kartę. Zastanawiałam się, czy nadal tam jest. Przeniosłam wzrok na jego twarz winowajcy.


  – Nie chcę, żebyś ukrywał przede mną różne rzeczy ze strachu, że prawda sprawi mi przykrość. Zbyt wiele razy wpodobny sposób wpadliśmy wkłopoty.


  Kellan skinął głową zamyślony.


  – Masz rację. Poza tym pewnie wkońcu itak bym ci otym powiedział… Chociaż zdecydowanie nie następnego dnia po nocy poślubnej. Szczerze powiedziawszy, zupełnie wypadło mi zgłowy tamto nagranie zJoey. –Skrzywił się, wyraźnie niezadowolony zfaktu, iż jego była współlokatorka pojawiła się tu tak nagle iprzypomniała mu otej sprawie.


  – Jak można zapomnieć onagraniu sekstaśmy ze swoją współlokatorką? –spytałam, spoglądając na zarys jego szczęki. – Sądziłam, że coś takiego zostaje wpamięci.


  Kellan zesztywniał. Spojrzałam mu woczy. Kellan westchnął ipotrząsnął głową.


  – Naprawdę mi przykro, Kiera –powiedział, zanim zdołałam zadać pewne przerażające mnie pytanie. –Zapytała, czy może… amnie to nie obchodziło. Nie odmawiałem niemal żadnym sugestiom, aona… –Zacisnął usta izamknął oczy. –Nie myślałem wtedy oprzyszłości… Otym, co za sobą pozostawię… przepraszam –szepnął.


  Miałam naprawdę złe przeczucia.


  – To nie było jedyne takie nagranie, prawda? –spytałam, siadając. Kellan się skulił.


  – Przykro mi, Kiera –odparł cicho, potwierdzając moje obawy.


  Skrzyżowałam ramiona na piersi ipotrząsnęłam głową zniedowierzaniem.


  – O mój Boże… wyszłam za mąż za Rona Jeremy’ego!


  Kellan usiłował zachować powagę, ale nie udało mu się na zbyt długo. Zdzieliłam go po ramieniu, kiedy wybuchnął śmiechem. Chwycił mnie za ręce izmusił, żebym objęła go wpasie. Przyciągnął mnie do piersi idelikatnie, uspokajająco pogładził po plecach. Powoli iskierka mojego gniewu zgasła ipoczułam falę melancholii.


  – Niemożliwe, żeby wszystkie te nagrania pozostały tajemnicą, Kellan. Nie po tym, jak twój zespół zrobi się znany. Nie kiedy zaczniesz być sławny. Gdy ludzie zrozumieją, że mogą na tobie zarobić, nagrania zaczną wypływać na powierzchnię jak zdechłe ryby.


  Uśmiechnął się smutno ipokiwał głową.


  – Wiem… inaprawdę jest mi cholernie przykro.


  Zrobiło mi się go żal.


  – To nie moje ciało pojawi się winternecie, Kellan. Nie musisz mnie przepraszać za coś, co zrobiłeś całe lata temu. Po prostu… martwię się, że twoje życie intymne stanie się nagle… aferą publiczną.


  Kellan wzruszył ramionami.


  – Nie obchodzi mnie to zbytnio. –Ujął moją twarz wdłonie. –Po prostu nie chcę, żeby sprawiło ci to przykrość.


  Odetchnęłam głęboko.


  – Cóż, teraz przynajmniej będę przygotowana na taką ewentualność –uśmiechnęłam się krzywo. –Poza tym nie zamierzam ich oglądać. –Potrząsnęłam głową izamknęłam oczy, kiedy Kellan się roześmiał. Bolało mnie trochę, że koniec końców świat zobaczy mojego męża wcałej jego glorii, ale tak naprawdę nie miało to znaczenia. Kellan nie był już tamtym mężczyzną. Teraz był moim mężczyzną.


  Otworzyłam oczy ispojrzałam na wciąż zafrasowanego Kellana.


  – Ależ zciebie dziwka –mruknęłam żartobliwie, chcąc złagodzić jego obawy, że zostawię go zpowodu dawnym przewin. Kellan pokręcił głową ipociągnął mnie za sobą na łóżko. Chwilę później przypomniałam sobie, że oboje mamy sprawy do załatwienia oraz że czekają na nas ludzie. Poruszyłam się, żeby przypomnieć Kellanowi, że powinien zadzwonić do Gavina, kiedy ktoś zapukał do drzwi.


  – Kiera, kochanie, wszystko wporządku? –dobiegł mnie zatroskany głos mamy.


  Kellan przesunął mnie iwstał złóżka. Usiadłam ipoprawiłam kusą sukienkę.


  – Tak. Możesz wejść –rzuciłam.


  Mama podeszła do mnie, spoglądając na Kellana zmieszanymi uczuciami. Wiedziałam, że nie była zachwycona tym, co usłyszała nadole. Mama bardzo lubiła Kellana, ale była równie nadopiekuńcza, jak mój ojciec, amój małżonek nie wzbudzał wniej zaufania. Atrakcyjność, sława, młodość imonogamia nie tworzyły zgranej mieszanki. Mama starała się ze wszystkich sił wierzyć wmojego ukochanego, ale wgłębi duszy była przekonana, że koniec końców mnie porzuci.


  Nie znała jednak Kellana tak dobrze jak ja. Aja wiedziałam, że nigdy mnie nie zdradzi ani nie zostawi dla innej kobiety. Tamto życie miał już za sobą iteraz pragnął czegoś innego: spędzić resztę swoich dni zjedną osobą… ze mną.


  Uśmiechnęłam się radośnie, kiedy podchodziła. Kellan spojrzał na nas obie, apotem pochylił się ipocałował mnie wpoliczek.


  – Pójdę zadzwonić do Gavina… isprawdzę samochód. Wracam za chwilę.


  Skinęłam głową ipocałowałam koniuszki jego palców, zanim wyszedł.


  Mama obserwowała go, zanim nie zniknął za progiem, apotem przycupnęła na łóżku obok mnie. Nie dopytywała się onic, ale jej wcześniejsze pytanie nadal wypisane było wyraźnie wjej zielonych oczach. Położyłam dłoń na jej udzie.


  – Naprawdę wszystko jest wporządku, mamo –zapewniłam ją.


  – Jak może być wszystko wporządku, kiedy on ita dziewczyna…?


  Wzruszyłam ramionami, kiedy nie dokończyła pytania.


  – To wszystko zdarzyło się wieki temu, na długo zanim mnie spotkał. Nagranie nie ma ze mną absolutnie nic wspólnego iteraz, kiedy minął pierwszy szok, naprawdę nie mam ztym problemu.


  Mama spojrzała na mnie zdezorientowana. Zaśmiałam się lekko ioparłam głowę na jej ramieniu.


  – Kellan nie jest już tamtym facetem i… –przerwałam, kiedy nagle uderzyła we mnie prawda omoich własnych przewinach. –Nie mogę mieć mu za złe jego przeszłości.


  Mama odsunęła się ode mnie ispojrzała mi woczy.


  – A co ztwoją przeszłością? –Przyjrzała mi się uważnie. –Chcesz mi opowiedzieć, co tak naprawdę wydarzyło się między tobą iDennym, kochanie?


  Zamrugałam zaskoczona. Oboje rodzice pogodzili się zmoją wersją wydarzeń, że Denny zostawił mnie dla pracy wswoim rodzinnym kraju. Mama jednak była bardzo spostrzegawcza iciekawska. Bez wątpienia zauważyła moje pełne winy spojrzenia iciche komentarze. Dodała dwa do dwóch idomyśliła się, że sprawy między mną, Kellanem iDennym są znacznie bardziej skomplikowane. Byłam pewna, że podejrzewa, jak to było naprawdę. Poczułam, jak łzy napływają mi do oczu. Potrząsnęłam gwałtownie głową. Nie chciałam jej wyznawać, jak okropną jestem osobą. Nie chciałam, żeby dowiedziała się, iż jej własna córka wyrosła na kogoś takiego –że jestem gorsza niż mężczyzna, który nagrał wideo, jak uprawia seks ze swoją współlokatorką. Wolałabym, żeby nadal miała mnie za słodką, niewinną istotę. Jednak gdybym na to pozwoliła, byłabym kłamcą.


  Zwiesiłam głowę.


  – Miałam zKellanem romans –szepnęłam. –Denny się dowiedział i… zostawił mnie. –Łzy popłynęły mi po policzkach. Spojrzałam na mamę izatchnęłam się zprzykrości. –Przepraszam cię, mamo.


  Wpatrywała się we mnie załzawionymi oczami. Czekałam na gorzkie słowa potępienia, które jednak nie nadchodziły. Zamiast tego mama objęła mnie imocno przytuliła. Rozpłakałam się jeszcze bardziej. Przestałam się powstrzymywać, puściły nagle wszystkie bariery. Oparta ojej ramię szlochałam rozpaczliwie, amama uspokajająco gładziła mnie po plecach.


  Kiedy nieco się uspokoiłam, spojrzałam na nią niepewnie.


  – Nienawidzisz mnie teraz, prawda?


  Mama otarła mi łzy kciukiem iuśmiechnęła się łagodnie.


  – Nie, oczywiście, że nie. –Potrząsnęła głową.


  – Nie nakrzyczysz na mnie? –Spojrzałam na nią zniedowierzaniem. –Nie powiesz mi, jaka jestem okropna?


  Chciałam opuścić głowę, ale mama ujęła mnie pod brodę izmusiła do spojrzenia sobie woczy. Milczała przez dłuższą chwilę, zanim się odezwała.


  – Żadne moje słowa nie ukarzą cię tak mocno, jak ty ukarałaś sama siebie. Gdybyś nie żałowała, wtedy oboje zojcem nie dalibyśmy ci żyć. –Uśmiechnęła się szerzej ipogładziła mnie po policzku. –Widzę jednak doskonale, że cała ta sytuacja złamała ci serce, inie potrafię sobie wyobrazić, iż chciałabyś powtórzyć swój błąd.


  Potrząsnęłam rozpaczliwie głową. Nie. Nigdy więcej nie chciałam przechodzić przez takie męki. Mama uśmiechnęła się iopuściła dłoń.


  – Szczerze mówiąc, bardziej gniewa mnie to, że wyszłaś za mąż za moimi plecami. –Skrzyżowała ramiona na piersi, skrzywiła się iuniosła brew. –Zamierzasz mi to wyjaśnić?


  Westchnęłam ciężko. Wiedziałam, że łatwo się ztego nie wywinę.


  Dopiero po dłuższej dyskusji udało mi się przekonać mamę, że tak naprawdę ostatniej nocy jedynie się zaręczyłam. Wraz zKellanem uważaliśmy naszą uroczystość wbarze za zawarcie małżeństwa, ale zdawałam sobie sprawę, że reszta świata nie będzie tego postrzegała wten sam sposób –nie wspominając otym, iż nie była to ceremonia oficjalna. Wiadomość, jaką zostawiłam rodzicom na sekretarce, była dość krótka. Powiedziałam im, że pobraliśmy się zKellanem iwrócimy dopiero następnego ranka. To istny cud, że tata nie wysłał za nami drużyny SWAT-u.


  Kiedy mama zrozumiała, co takiego zrobiliśmy, roześmiała się zulgą.


  – Och, to dobrze. Bałam się, że złapaliście ostatni samolot do Vegas, gdzie ktoś wprzebraniu Elvisa udzielił wam ślubu. –Ujęła moją dłoń, przyglądając się obrączce na serdecznym palcu. –To nie jest właściwy sposób na rozpoczęcie wspólnego życia… Oile wogóle jesteś pewna, że chcesz spędzić resztę życia zKellanem?


  Pokiwałam entuzjastycznie głową. Była to bodaj jedyna rzecz, co do której miałam całkowitą pewność.


  Mama zamyśliła się na chwilę, apotem uśmiechnęła.


  – Cóż, wtakim razie chyba powinniśmy zacząć planować wesele, co? –Rozjaśniła się iklasnęła wdłonie. –Moglibyśmy urządzić je wgrudniu, gdy Anna już urodzi… Och, albo na wiosnę, kiedy wszystko jest wpełnym rozkwicie!


  Zaczęła wyliczać rzeczy, które należało zorganizować: suknię ślubną, stroje druhen, listę gości, zaproszenia, kwiaty, muzykę, wynajęcie sali, catering, tort weselny, fraki dla pana młodego idrużbów… Zakręciło mi się wgłowie od tego wszystkiego.


  Lista zdawała się nie mieć końca. Położyłam dłonie na ramionach mamy, powstrzymując ją przed dalszym terkotaniem.


  – Mamo, nie chcę wystawnej uroczystości. –Uśmiechnęłam się przepełniona szczęściem. –Kellan ija już jesteśmy małżeństwem. Musimy to po prostu zalegalizować.


  Mama spojrzała na mnie, jakby nie rozumiała, co do niej mówię.


  – Chcesz, żeby ślub odbył się tutaj, wSeattle, czy wdomu, wAtenach? Wiesz, cała twoja rodzina jest tam ichyba nie powinnaś oczekiwać, że wszyscy tu przylecą.


  Westchnęłam. Mama nie zamierzała odpuścić. Zostanę wbita wbiałą suknię, umalowana, uczesana ipoprowadzona do ołtarza wśród kwiatów, wotoczeniu wystrojonych krewnych, czy tego chcę, czy nie. Na samą myśl otym poczułam bolesny ucisk wżołądku.


  – Powinnam porozmawiać ztatą, uspokoić go –mruknęłam, usiłując za wszelką cenę zmienić temat. Ojciec zapewne nadal jeszcze był zdenerwowany aferą zsekstaśmą imoim małżeństwem. Biedny tata. To nie był jego dzień.


  Postanowiłam przed rozmową znim przebrać się wcoś wygodniejszego. Sukienka, którą nosiłam, miała tendencję do podjeżdżania wgórę, anie chciałam jej bez przerwy poprawiać pod krytycznym spojrzeniem taty. Poza tym głęboko wycięty dekolt nie pozwalał na noszenie stanika, co niewątpliwie było plusem podczas nocy poślubnej, ale nie dawało mi żadnej przewagi wrozmowie wcztery oczy zrodzicielem.


  Mama przyglądała mi się zbłyskiem woku, kiedy zakładałam dżinsy ipodkoszulek. Nadal planowała szczegóły mojego ślubu. Trajkotała coś oaranżacjach kwiatów. Przebrawszy się, ruszyłam na dół. Mama nie przestawała opisywać szczegółów mojej ceremonii ślubnej izkażdym krokiem wyobrażałam sobie, że idę wstronę ołtarza, przy którym czeka mój mąż. Kiedy dotarłam na dół, Kellan stał przy oknie, kiwając głową zpoważnym wyrazem twarzy, amój ojciec coś do niego mówił. Wyobraziłam sobie Kellana we fraku, asiebie wsatynowej sukni. Wyglądał jak zwykle niczym młody bóg. Ja też, dla odmiany, wreszcie prezentowałam się niezgorzej. Myśl opomieszczeniu pełnym ludzi wywołała umnie lekkie mdłości, więc wyobraziłam sobie, że jesteśmy tam tylko my dwoje. Natychmiast poczułam łaskotanie wżołądku, awmojej głowie rozbrzmiały takty marsza weselnego.


  Kellan spojrzał na mnie iuśmiechnął się. Byłam pewna, że nie wyobraża sobie tego samego co ja, niemniej na jego pięknej twarzy malowało się tyle samo miłości izachwytu co na mojej. Podekscytowana wizją naszej uroczystości ślubnej podeszłam do niego iobjęłam go wpasie. Kellan uśmiechnął się jeszcze szerzej, otoczył mnie ramionami ipocałował wczubek głowy. Wpatrywaliśmy się sobie woczy, rozczuleni izakochani, kiedy tata przypomniał nam oswojej obecności, chrząkając znacząco.


  Oprzytomniałam inapotkałam jego zdziwione spojrzenie.


  – Wszystko wporządku? –spytał.


  Uśmiechnęłam się ipokiwałam głową. Tata westchnął, wyraźnie nie rozumiejąc, jakim cudem wciągu dwudziestu minut przeszłam zjednego ekstremum wdrugie. Zachichotałam iuściskałam go. Gwałtowne zmiany nastroju były codziennością wżyciu zKellanem. Potrafił dodać mi skrzydeł, by po chwili roztrzaskać mnie oziemię. Czasem lubiłam te huśtawki emocjonalne, ale chciałam przede wszystkim znaleźć równowagę wnaszym wspólnym życiu. Będziemy potrzebować stabilności ispokoju, jeżeli nasz związek ma przetrwać. Amałżeństwo nie jest czymś tymczasowym –przynajmniej nie dla mnie.


  Kiedy spojrzałam na tatę, ten przeniósł wzrok na Kellana. Wjego oczach widziałam sprzeczne uczucia. Tata chciał, żebym była szczęśliwa, ale nie podobało mu się to, że jestem wzwiązku zgwiazdorem rocka. Gwiazdorem, który nosi wkieszeni swoją sekstaśmę.


  – Kellan powiedział mi owaszej… ceremonii wbarze. –Pochylił się nieco izerknął na Kellana. –Małżeństwo? Jesteś pewna, Kiero?


  Uśmiechnęłam się promiennie ipocałowałam go wpoliczek.


  – Absolutnie pewna, tato.


  Nie poprawiło mu to humoru. Wręcz przeciwnie, wydawało się, że wjednej chwili się postarzał. Ujrzawszy nagły smutek na jego twarzy, chwyciłam go za ramiona.


  – Czy Kellan powiedział ci, że zamierza zaprosić swojego ojca na brunch? –Spojrzałam na Kellana. –Udało ci się go złapać?


  Kellan uniósł dłoń ztelefonem.


  – Właśnie przed chwilą skończyliśmy rozmawiać. Będzie tu za pół godziny. –Jego granatowe oczy zalśniły radością. Pozytywne uczucia do członków własnej rodziny były dla niego nowością inadal nieco się ich obawiał, zupełnie jakby oczekiwał nieuchronnego zawodu. Wtej chwili jednak optymizm przeważał.


  Promieniejąc, wskazał palcem na drzwi.


  – Mój samochód też jest wporządku –rzucił. Roześmiałam się. Gdyby się okazało, że Joey uszkodziła jego ukochaną maszynę, Kellan prawdopodobnie odnalazłby ją izrobił jej krzywdę.


  Usiedliśmy, czekając na przybycie rodziny Kellana, amama zaczęła mnie wypytywać, jakie kolory chciałabym mieć na naszym ślubie. Sztylety woczach taty wyostrzały się zkażdym jej kolejnym pytaniem. Kellan trzymał mnie za rękę, słuchając zrozbawionym wyrazem twarzy mojej rozemocjonowanej mamy. Byłam przekonana, że zgodzi się na wszystko, co wymyśliła. Jemu nie przeszkadzało bycie wsamym centrum zainteresowania izdecydowanie nie miał nic przeciwko temu, abym to ja stała się gwiazdą wieczoru. Zawsze usiłował umocnić we mnie pewność siebie ipoczucie własnej wartości. Chociaż zawstydzało mnie to nieco, doceniałam fakt, że zależy mu na mnie tak bardzo, iż nieustannie zachęca mnie do rozwoju.


  Gavin zadzwonił do drzwi punktualnie. Kellan odetchnął głęboko, wstał iwytarł dłonie odżinsy. Nie zauważyłam żadnego przedmiotu wkieszeni jego spodni ipomyślałam, że być może ostatecznie pozbył się karty. Miałam taką nadzieję. Nie chciałam nigdy wżyciu zobaczyć go „wakcji” zinną kobietą. Wiedziałam jednak, że gdybym natknęła się na nagranie, ciekawość by przeważyła. Prawdopodobnie obejrzałabym je inigdy już nie byłabym wstanie pozbyć się tych obrazów zmojej głowy. Kellan doprowadzający do rozkoszy swoją byłą kochankę –nie było to coś, co chciałam nosić we wspomnieniach. Wystarczyła mi wyobraźnia.


  Kellan podszedł do drzwi, wyraźnie zdenerwowany. Wyglądał uroczo. Rzadko widziałam go tak niespokojnego, jednak poznanie biologicznego ojca było dla niego nie lada przeżyciem. Nie wiedziałam dokładnie, co czuje, ale gdybym była na jego miejscu, odczuwałabym mieszaninę podniecenia, obawy iprzerażenia. Kiedy człowiek odsłania swoje serce przed drugą osobą, wiele rzeczy może pójść nie tak. Kellan był bardzo dzielny iten fakt napawał mnie ogromną dumą.


  Odetchnął głośno jeszcze raz, zbierając się wsobie, apotem przywołał na twarz swobodny uśmiech iotworzył drzwi. Obserwowałam uważnie starszą wersję Kellana. Gavin nie mógłby się wyprzeć swojego syna. Ta sama sylwetka, ten sam wzrost, ten sam piaskowy odcień włosów, ten sam kolor oczu imęski zarys szczęki. Ztego, co widziałam, Kellan miał się zestarzeć bardzo przystojnie; Gavin był niesamowicie atrakcyjny.


  Zza pleców dobiegło mnie westchnięcie mamy.


  – Och…


  Spojrzałyśmy po sobie, kiedy ojciec isyn uścisnęli sobie dłonie na przywitanie. Rozpromieniony Kellan zaprosił Gavina do środka.


  – Cieszę się, że przyjechałeś. Proszę, wejdź.


  Gavin skinął głową iprzyjął zaproszenie. Wraz znim pojawiła się dwójka jego dzieci –przyrodnie rodzeństwo Kellana. Pomachałam do Hailey, która zchichotem odwzajemniła mój gest. Hailey była niemal wmoim wieku, może rok czy dwa młodsza. Ona również odziedziczyła po ojcu granatowe oczy, ale jej włosy były dużo jaśniejsze niż umęskiej części rodziny. Tuż obok niej stał Riley, młodszy brat Kellana. Miał może dziesięć lat ibył tak słodki, że można go było schrupać. Zabawne, jak niewiele dzieliło go od wieku, wktórym jego przyrodni brat zaczynał swoją przygodę zseksem. Miałam nadzieję, że Riley zachowa niewinność dużo dłużej. Był zdecydowanie zbyt młody. Spoglądał na Kellana wzrokiem pełnym zachwytu. Najwyraźniej jego starszy brat był jego idolem.


  Kellan zwichrzył fryzurę małego.


  – Siadajcie, proszę –powiedział, kiedy wszyscy znaleźli się wśrodku.


  Odsunęłam się od kanapy, żeby mógł na niej usiąść tata Kellana. Moi rodzice wstali, aby się znim przywitać. Kiedy mama ściskała jego dłoń, tata przyglądał się im zniechęcią. Ustawił się tak, że gdy usiedli, to on znalazł się obok Gavina, nie zaś moja mama.


  Riley opadł na podłogę, rozprostował nogi irozejrzał się po domu starszego brata. Ostatnio poprosiłam moją przyjaciółkę Jenny opomoc wodmalowaniu dużego pokoju. Ściany zmieniły kolor zbrudnej bieli na ciepły beż, zjedną, centralną ścianą wodcieniu głębokiej czerwieni. Wrogach czerwonej ściany Jenny namalowała nuty oraz –tuż nad szklanymi rozsuwanymi drzwiami –słowa jednej zpiosenek Kellana: Każdego dnia noszę cię wsobie, nieważne, jak daleko jesteś. Kellan uważał, że wypisywanie własnych tekstów na ścianach swojego domu jest pretensjonalne, ale ja sądziłam, że cytat jest przepiękny, inie pozwoliłam mu go zamalować. Teraz to był również mój dom.


  Hailey podeszła do mnie iobjęła mnie. Po jej zachwyconej minie można było sądzić, że pokochała mnie nie tylko ze względu na opowieści Kellana. Zachciało mi się śmiać na wspomnienie, że kiedyś podejrzewałam go ozdradzanie mnie ztą dziewczyną. No cóż, Kellan był wtedy dość tajemniczy wkwestii swojego biologicznego ojca ijego rodziny. Ukrywał to przed wszystkimi, włączając wto mnie. Myślę, że wtakiej sytuacji większość kobiet doszłaby do takiego samego wniosku jak ja.


  Kellan uśmiechał się od ucha do ucha. Spojrzał na swojego ojca, gawędzącego oczymś zmoimi rodzicami, iklasnął wdłonie.


  – Cóż, zabiorę się do przygotowania brunchu, bo robi się już późno. –Roześmiał się iuniósł rękę wprzepraszającym geście. –Przepraszam, że nie zadzwoniłem wcześniej.


  Granatowe oczy Gavina zlustrowały syna. Potem spojrzał na mnie. Poczułam, że czerwienię się pod jego uważnym spojrzeniem. Mogłam sobie złatwością wyobrazić, jak ten mężczyzna uwiódł mężatkę. To prawda, cała ta sytuacja była okropna –podobnie jak ta, wktórej kilka lat temu znalazłam się ja sama –ale rozumiałam, dlaczego się wydarzyła. Mężczyźnie ztaką urodą mało która kobieta potrafiłaby powiedzieć „nie”. Natychmiast poczułam wdzięczność do taty za to, że postanowił zadziałać jak bufor między Gavinem imamą. Nie żeby ojciec Kellana zamierzał ją uwieść, zwłaszcza wmojej obecności, amoja mama na to poszła, ale…


  Gavin uśmiechnął się ciepło.


  – Tak, słyszałem, że pobraliście się ostatniej nocy. Gratulacje.


  Zaczerwieniłam się jeszcze bardziej. Hailey uściskała mnie mocno.


  – Jesteś teraz częścią rodziny, Kiera! –pisnęła. –Czy tego chcesz, czy nie.


  Mój tata westchnął.


  Kellan podszedł, wyswobodził mnie zobjęć swojej siostry ipocałował czule. Wpatrywał się we mnie, jakby widział mnie po raz pierwszy. Sprawił, że zmiękły mi kolana, serce zabiło gwałtownie, aoddech przyspieszył. Kellan był taki cudowny.


  – Czy tego chcesz, czy nie –mruknął, całując mnie znowu.


  – Chcę –szepnęłam, czując się niesłychanie wzruszona irozmiłowana.


  Mój ojciec znów głośno westchnął.


  Kellan objął mnie ramieniem ispojrzał na nasze rodziny.


  – Będziemy wkuchni. Macie na coś ochotę?


  Moja mama uśmiechnęła się promiennie do Gavina.


  – Nie, mamy wszystko, czego nam trzeba –mruknęła. Tata spojrzał na nią ipochylił się nieco, zasłaniając jej widok na ojca Kellana.


  – Nie, dzięki, synu –odparł Gavin, nie zdając sobie sprawy, co się właśnie rozegrało.


  Kellan zachichotał, kiedy ruszyliśmy do kuchni. Nachylił się do mojego ucha.


  – Słyszałaś? Nazwał mnie „synem” –szepnął.


  Uśmiechnęłam się, szczęśliwa zpowodu więzi, jaka tworzyła się między nim ijego ojcem. Kellan zatrzymał się przed lodówką inagle spoważniał. Wykrzywił swoją piękną twarz w grymasie przerażenia.


  – Co ja mam, do diabła, zrobić do jedzenia? –rzucił zmieszany. –Nie jestem najlepszym kucharzem na świecie. –Zajrzał do lodówki zcoraz większym przerażeniem woczach. Usiłowałam sobie przypomnieć, jakie dania wmiarę mi wychodzą.


  – Może zrobię jajka? –zaoferowałam.


  Kellan uśmiechnął się radośnie iwyciągnął duże opakowanie zlodówki.


  – W porządku… to dobry pomysł. –Zamknął oczy na krótką chwilę. –Błagam, powiedz, że mamy bekon.


  Zamierzałam mu właśnie powiedzieć, że tak, ponieważ kupiłam wczoraj paczkę. Kellan jednak zdążył już otworzyć zamrażarkę iją dostrzec. Odetchnął zulgą.


  – Hej, przestań się tak denerwować –rzuciłam rozbawiona jego paniką. Odstawiłam jajka na blat iujęłam jego twarz wdłonie. –Gavin przyjechał tu dla ciebie, anie dla jedzenia.


  Odetchnął głęboko, uspokajając się.


  – Tak, wiem. Po prostu… nie chcę tego schrzanić. –Potrząsnął głową ispuścił wzrok. –Wcześniej czy później wszystko psuję, Kiera.


  Żołądek ścisnął mi się boleśnie na widok bólu malującego się na jego twarzy. Przytuliłam go mocno.


  – Nie, to nieprawda. –Spojrzałam na niego poważnie. –Między nami niczego nie zepsułeś.


  Uśmiechnął się ironicznie, jakby był przekonany, że to nieprawda. Jednak bądźmy szczerzy, nasze mroczne chwile we wspólnej historii nie były tylko iwyłącznie jego dziełem. Oboje wrównym stopniu przyłożyliśmy do nich rękę.


  – Nie? –spytał cicho, wskazując na szafkę pod zlewozmywakiem. –Właśnie wyrzuciłem do kosza moją sekstaśmę, Kiera.


  Mój żołądek wywinął koziołka. Cieszyłam się, że karta znagraniem opuściła kieszeń Kellana, ale jednocześnie przeraziła mnie świadomość, że wiem, gdzie się znajduje. Zmusiwszy się do naturalnego uśmiechu, odsunęłam się od Kellana ichwyciłam patelnię.


  – Dokładnie –powiedziałam. –Wyrzuciłeś ją. –Chwyciłam zszuflady widelec iżartobliwie dźgnęłam Kellana wpierś. –Jeżeli schowałbyś ją do szuflady, żeby ją później obejrzeć, wtedy mogłabym nazwać cię totalnym dupkiem.


  Kellan zachichotał iklepnął mnie wpupę zmrożoną paczką bekonu. Odsunęłam się zgrymasem udawanej złości na twarzy. Wtej chwili do kuchni weszła siostra Kellana.


  – Kto jest dupkiem? –spytała.


  Masując obolały pośladek, automatycznie wycelowałam palec wmojego małżonka, który skrzywił się iwzruszył ramionami.


  – Najwyraźniej ja –odparł.


  Hailey uśmiechnęła się do niego radośnie iusiadła okrakiem na krześle. Obserwowała, jak szykujemy posiłek. Kellan rozmroził bekon wmikrofalówce, podczas gdy ja przygotowywałam kawę. Bulgotanie ekspresu zmieszało się zsyczeniem istrzelaniem tłuszczu, gdy Kellan wrzucił plasterki bekonu na rozgrzane masło. Zabrałam się do jajek. Rozbiłam kilka znich prosto na patelnię izaczekałam, aż białko zetnie się całkowicie. Następnie zaczęłam przekręcać je na drugą stronę.


  – Hm, myślę, że chyba muszą jeszcze trochę się pościnać –mruknął Kellan, zerkając mi przez ramię, kiedy drugie zkolei żółtko rozlało się na patelni.


  Wodpowiedzi spojrzałam na unoszący się znad jego patelni czarny dym.


  – A ja myślę, że przypalasz bekon –odcięłam się.


  Kellan natychmiast wrócił do smażenia. Hailey roześmiała się wgłos.


  – Nie mam pojęcia, jakim cudem przetrwaliście tak długo? –Wstała ipodeszła do nas, masakrujących przygotowywane jedzenie. –Zostawcie to mnie iidźcie się odprężyć albo co.


  Kellan uśmiechnął się przepraszająco.


  – Dzięki… siostrzyczko.


  Hailey odwzajemniła uśmiech, sprawnie przewracając jajko.


  – Nie ma za co, braciszku.


  Jej uśmiech był tak samo uroczy jak uśmiech Kellana. Ucieszyłam się na myśl, że najwyraźniej jest dziedziczny. Może Kellan przekaże go naszym dzieciom –kiedy już będziemy je mieć. Za kilka lat.


  Kellan objął mnie ramieniem iodetchnął zadowolony. Potrząsnął głową, spoglądając na mnie.


  – Gotuję dla siebie od lat. Nie rozumiem, dlaczego nagle dzisiaj nie potrafię tego zrobić?


  Uśmiechnęłam się szeroko ipoklepałam go po brzuchu.


  – Witaj wświecie efektów ubocznych tremy, Kellanie Kyle’u.


  – Wcale się nie denerwuję. –Zmarszczył brwi.


  Hailey przerwała gotowanie ispojrzała na niego.


  – Żartujesz sobie, prawda? –rzuciła. –Pachnie od ciebie strachem na dziesięć metrów. –Zachichotała.


  – Jakie to szczęście, że mam rodzeństwo. –Kellan skrzywił się niemiłosiernie.


  Rozczulona tym przekomarzaniem się wtuliłam się wniego. Hailey miała rację co do tremy, ale myliła się wkwestii zapachu. Kellan pachniał cudownie, jak zawsze. Najpiękniej na świecie. Lepiej od bekonu ikawy.


  Kilka chwil później wkuchni pojawił się wyraźnie podekscytowany Riley.


  – Kellan, pokażesz mi swoją gitarę?


  – Jasne. –Kellan uśmiechnął się, poklepał małego po ramieniu ipocałował mnie wczoło. –Zaraz wracam –rzucił.


  Przyglądałam się jego pośladkom, gdy wychodził zkuchni, czując się idealnie szczęśliwa. Iwtedy Hailey powiedziała coś, co nieco zepsuło moją radość.


  – Czy Kellan naprawdę… nagrał taśmę? –zapytała, unosząc brwi.


  Skuliłam się wewnętrznie, gdy zrozumiałam, że wszystko słyszała. Ujrzawszy moją reakcję, Hailey popatrzyła na mnie wielkimi oczami inatychmiast wróciła do przygotowywania posiłku.


  – Przepraszam, nie powinnam pytać. Jestem pewna, że nie chcesz rozmawiać o… tej sprawie –bąknęła zażenowana.


  Riley przyglądał się nam obu zdezorientowany, nie rozumiejąc, oco chodzi.


  – Kellan nagrał dużo taśm, Hail. –Spojrzał na mnie niewinnie. –Winternecie są tysiące filmów znim.


  Zaczerwieniłam się iprzygryzłam lekko wargę.


  – Tak, masz rację… Kellan nagrał mnóstwo filmów. –Westchnęłam, zdając sobie sprawę zprawdy, jaką niosło to stwierdzenie.


  – Przepraszam –powiedziała bezgłośnie Hailey. Wodpowiedzi skinęłam głową.


  Nie było sensu przejmować się seksnagraniami Kellana, które kiedyś prawdopodobnie ujrzą światło dzienne. Zresztą to nie było ważne. Poradzę sobie ztym, kiedy przyjdzie czas. Kellan był tego wart. Prawdopodobnie byłabym wstanie znieść dużo więcej, byle tylko znim być. Oczywiście wolałabym uniknąć takich nieprzyjemności, ale gdyby przyszło co do czego, wiedziałam, że zniosę wszystko, byleby tylko pozostać jego żoną.


  Kellan wrócił do kuchni kilka minut później, trzymając wdłoni gitarę. Zrobił sobie przerwę wnagraniach wLA i, jak zwykle, przywiózł swój ukochany instrument do domu. Gitara była niczym jego ukochana przytulanka. Nie był się znią wstanie rozstać na zbyt długo.


  Uśmiechnęłam się, gdy posadził Rileya na krześle ipodał mu instrument. Chłopiec wyglądał, jakby za chwilę miał zemdleć zwrażenia. Kellan obserwował czysty zachwyt dziecka zbłyskiem wzruszenia woku, zupełnie jakby Riley przypominał mu młodszego siebie. Zostawiłam ich samych izabrałam się do pomagania Hailey wprzygotowaniu brunchu. Wlodówce znalazłam melona, którego pokroiłam na kawałki.


  Przestrzeń wypełniła kakofonia dźwięków. Kellan tłumaczył Rileyowi, jak układać palce na gryfie. Przysłuchując się jego instrukcjom, przypomniałam sobie pierwszą lekcję gry na gitarze, jakiej próbował udzielić mi Kellan. Wspomnienie dotyku jego dłoni ioddechu na szyi, tuż przy uchu, wywołało umnie uśmiech. Wtamtej chwili czułam się przede wszystkim winna, że tak bardzo podoba mi się jego bliskość. To, co zrobiliśmy, było złe idobrze otym wiedziałam. Udawałam, że nasz flirt to nic więcej jak tylko niewinne pieszczoty, ale mój związek zKellanem nigdy nie był niewinny. Pragnęłam go, aon pragnął mnie. Kochałam go, aon kochał mnie. Postąpiliśmy bardzo, bardzo niewłaściwie, ale mimo wszystko wspomnienie tamtych czasów przywodziło na twarz uśmiech.


  Zdużego pokoju dobiegały mnie odgłosy rozmowy Gavina irodziców. Odziwo, wpewnym momencie usłyszałam śmiech taty. Gavin musiał być równie czarujący, jak jego syn –kolejna cecha zapisana wgenach. „Boże, dopomóż żeńskiej części populacji tego świata, jeżeli Kellan ija kiedykolwiek dorobimy się syna”, pomyślałam.


  Kiedy jedzenie było prawie gotowe, wprogu kuchni stanął Gavin. Rozpromienił się, widząc wszystkie swoje dzieci razem. Kiedy spojrzał na mnie, uśmiechnęłam się do niego szeroko, szczęśliwa, że otrzymał drugą szansę na zadzierzgnięcie więzi zKellanem, której tak bardzo pragnął. Znałam błogosławieństwo drugiej szansy, ponieważ ja również otrzymałam ją od Kellana. Skinęłam do Gavina, który usiadł na krześle obok Rileya.


  – Słyszałeś, tato? –Chłopiec spojrzał na niego rozradowany. –Wreszcie udało mi się dobrze zagrać ten fragment.


  Twarz Gavina rozpromienił uśmiech pełen ojcowskiej dumy.


  – Fantastycznie. Rośnie zciebie gwiazdor. –Zerknął na Kellana. –Taki jak twój starszy brat.


  Riley powrócił do grania, ale Gavin nie spuszczał wzroku ze starszego syna.


  – Czy mogę ztobą chwilę porozmawiać? –spytał przyciszonym głosem.


  Kellan spojrzał na niego zaniepokojony, ale skinął głową iwskazał na korytarz. Pocałował mnie lekko wpoliczek, apotem zniknął zojcem za drzwiami. Spojrzałam na Hailey, ale tylko wzruszyła ramionami. Nie miała pojęcia, oczym Gavin chciał rozmawiać zKellanem.


  Skończyłam krojenie melona iszybko wrzuciłam kawałki do miski, apotem wytarłam dłonie ściereczką. Zaciekawiona wyszłam zkuchni iruszyłam wkierunku korytarza. Kellan ijego ojciec stali tuż za rogiem, wdrzwiach prowadzących do pomieszczenia gospodarczego iłazienki. Usłyszałam, jak Gavin mówi:


  – Nie chciałem dyskutować otym przy Rileyu iHailey, ale… –przerwał, kiedy mnie zobaczył. Kellan spojrzał na mnie iuśmiechnął się lekko. Odebrałam to jako przyzwolenie, aby przyłączyć się do rozmowy. Stanęłam obok Kellana. Gavin najwyraźniej nie był pewien, czy może mówić dalej wmojej obecności, ale Kellan zachęcił go do tego. –Hm, cóż, Martin iCaroline opowiedzieli mi otwoim gościu. Podobno… próbowała cię szantażować?


  Kellan westchnął, aja spłonęłam rumieńcem. Gavin spojrzał na każde znas.


  – Wszystko wporządku?


  Kellan zacisnął zęby izwinął dłonie wpięści tak mocno, że pobielały mu kłykcie.


  – Tak, wszystko wporządku. To… nic takiego. Zajmę się tym jutro przed wyjazdem.


  Poczułam nagłe ukłucie bólu, kiedy przypomniałam sobie, że Kellan musiał wkrótce wyjechać. Nie mogłam jeszcze do niego dołączyć. Moi rodzice zamierzali zostać wSeattle przez kilka dni, apoza tym musiałam odpracować wymówienie. Pete był dla mnie naprawdę dobry, więc chciałam mu dać pełne dwa tygodnie. Poza tym obiecałam mojej płochej siostrze, że pójdę znią na następną wizytę ulekarza. Dlatego właśnie, niestety, Kellan musiał wrócić do Los Angeles beze mnie. Najpierw jednak będzie musiał spotkać się ztą… kobietą. Suka!


  Rozdział 3

  Szczerość


  Gavin zrodziną zostali unas na całe popołudnie. Większość czasu spędziliśmy wsalonie, grając wprzeróżne gry. Hailey ograła wszystkich wmonopol, tata wscrabble, zaś Kellan ija dominowaliśmy wkalamburach –odziwo, ponieważ nie umiem rysować. Kellan po prostu potrafi doskonale zgadywać.


  Zanim nadszedł wieczór, wydawał się wnajlepsze zżyty ze swoją nowo odnalezioną rodziną. Wcześniejszy incydent zJoey został przez wszystkich zapomniany. Wtedy właśnie pojawiła się moja „pączkująca” siostra wraz zojcem swojego potomka.


  Bez ostrzeżenia drzwi wejściowe do domu otworzyły się, zhukiem uderzając ościanę. Podskoczyłam na krześle, aserce zabiło mi gwałtownie. Wszyscy spojrzeli zaskoczeni wstronę wejścia. Byłam przekonana, że właśnie zostaliśmy zaatakowani iza chwilę wkroczy tu cała armia uzbrojonych po zęby policjantów.


  Kellan ustawił się tak, żeby mnie zasłonić. Wtej samej chwili do domu wkroczył głupawy basista Blagierów. Kiedy zobaczyłam kto to, odprężyłam się. Kellan spojrzał gniewnie na swojego kolegę zzespołu.


  – Griffin! Słyszałeś kiedyś opukaniu do drzwi?


  Griffin pociągnął nosem iwsunął swoje sięgające brody włosy za uszy.


  – Jesteśmy rodziną, człowieku. Nie muszę pukać.


  Westchnęłam. Nie byłam pewna, czy Kellan znajdzie kontrargument –nie od czasu, kiedy Griffin zapłodnił moją siostrę. Teraz rzeczywiście staliśmy się rodziną –Boże, dopomóż!


  Kellan otworzył usta, najwyraźniej nie zamierzając przejść nad tym do porządku dziennego, kiedy do środka weszła Anna izdzieliła Griffina wtył głowy.


  – Neandertalczyk –mruknęła.


  Moi rodzice wstali zkanapy, aby się znią przywitać. Tata zlustrował nieprzyjemnym wzrokiem ojca swojego pierwszego wnuczka. Zpewnością przy Griffinie Kellan wydawał się chodzącym ideałem.


  Otrząsnęłam się zszoku, jaki wywołało wejście Griffina, irównież przywitałam się zsiostrą. Anna była jedną znajpiękniejszych kobiet, jakie znałam. Jej uroda rzucała mężczyzn na kolana izmieniała ich wrozkochane psiaki. Nawet wciąży jej kształtna sylwetka nadal przyciągała męskie spojrzenia. Anna miała niezwykle jedwabiste, falujące włosy ioczy tak zielone, że nie można było oderwać od nich wzroku. Była niesamowita. Dorastanie zideałem nie zawsze było łatwe, ale wreszcie powoli sama zaczynałam czuć się komfortowo wswojej własnej skórze, dlatego dzisiejszego dnia uroda Anny nie wywołała umnie ukłucia zazdrości. Kiedy przytuliłam ją mocno, czułam jedynie radość zjej widoku –nawet mimo że przyciągnęła tu ze sobą neandertalczyka.


  – Hej, siostrzyczko. –Przyjrzałam się ciekawie jej obcisłej bluzce. Nie mam pojęcia, gdzie Anna wynajdywała te prowokujące stroje ciążowe, ale niemal wszystkie podkreślały jej obfity biust. Griffin był zapewne wsiódmym niebie. Mój Boże, naprawdę nie cierpiałam tego typu myśli!


  Anna wyglądałauroczowczwartym miesiącu. Nudności przestały ją już męczyć izaczynała powracać do niej zwykła energia. Mimo to moja siostra na całego wykorzystywała fakt, iż jest wodmiennym stanie. Wiedziałam, że wrzeczywistości jest bardziej aktywna, niż pozwalała się domyślać: zwłaszcza wieczorami, zGriffinem.


  Anna spojrzała na Gavina ijego dzieci, czekających uprzejmie na prezentację. Zmarszczyła brwi wsposób, który jedynie przydawał jej urody.


  – Och, przepraszam. Nie wiedziałam, że macie gości.


  – Nie ma sprawy, wchodźcie dalej.


  Tata zaprowadził Annę do dużego pokoju, podtrzymując jej ramię, jakby za chwilę miała upaść. Kellan przywitał się znią szybko, apotem przedstawił ją swojej rodzinie.


  – Anno, nie miałem okazji poznać was ze sobą wczoraj wieczorem. To jest Gavin, mój… biologiczny ojciec. –Podrapał się po głowie iwzruszył nieco bezradnie ramionami.


  Poczułam dumę, że Kellan potrafił wyznać coś tak głęboko osobistego ztaką łatwością. Naprawdę musiał oswoić się ze świadomością posiadania rodzica na tym świecie.


  Anna szerzej otworzyła oczy ispojrzała na Gavina. Nie wiedziała nic oskomplikowanej przeszłości Kellana. Uścisnęła dłoń jego ojca na przywitanie, aKellan przedstawił jej swoje przyrodnie rodzeństwo. Gavin zrobił Annie miejsce na kanapie, atata pomógł jej usiąść. Kellan objął Hailey za ramiona.


  – Gavin, Riley iHail przyjechali wodwiedziny ze wschodu. ZPensylwanii –wyjaśnił Annie. –Czy mamy tam jeszcze jakąś rodzinę? –spytał, spoglądając na Gavina.


  – Mieszka tam mój brat zrodziną, atakże moi rodzice. –Uśmiechnął się szeroko Gavin.


  Hailey dała Kellanowi kuksańca wżebra.


  – Polubisz babcię, Kellan –rzuciła. –Ma niezły charakterek.


  Kellan spojrzał na mnie wstrząśnięty.


  – Mam dziadków, Kiera. –Spojrzał na Hailey. –Nigdy nie miałem żyjących dziadków ani wujka. –Zaśmiał się cicho, zadziwiony iucieszony jednocześnie. Wzruszyłam się, słysząc to wszystko. Rodzina Kellana powiększała się niemal zminuty na minutę.


  Griffin przysłuchiwał się wszystkiemu, nie rozumiejąc. Spojrzał po wszystkich.


  – Zaraz, stary. Myślałem, że twój ojciec nie żyje. Kim, do cholery, są ci ludzie?


  Zignorowaliśmy go.


  Anna przyglądała się Gavinowi zpodobnym błyskiem woku, jaki wcześniej widziałam umamy. Griffin albo nie zauważył, albo nic go to nie obchodziło. Zdrugiej strony, nadal usiłował rozwiązać zagadkę Gavina.


  – Gavin, czy twoja żona też tu jest? –spytała Anna zmiłym uśmiechem na twarzy.


  Gavin spuścił wzrok, spoglądając na swoje dzieci, zajęte grą planszową.


  – Nie, nie jestem… nie jestem żonaty. –Spojrzał na Annę ze smutnym uśmiechem. –Owdowiałem… kiedy Riley skończył dwa lata.


  Uśmiech Anny znikł.


  – Och, tak mi przykro.


  Zapadła cisza, gdy wszyscy zasępili się nad słowami Gavina. Przerwał ją Griffin, który podszedł do Kellana iwyszeptał:


  – Człowieku, serio, kim są ci ludzie?


  Kellan zachichotał cicho iklepnął Griffina po ramieniu.


  – Chodź, znajdę ci piwo inarysuję diagram. –Wszyscy wybuchli śmiechem. Kellan wyprowadził swojego basistę do kuchni, aby uświadomić go co do swojego pochodzenia. Griffin miał być pierwszym członkiem zespołu, który oficjalnie dowiedział się, że zmarły tata Kellana nie był tak naprawdę jego ojcem. Miałam nadzieję, że ten imbecyl to zrozumie.


  Zanim wszyscy rozeszli się do domów, był już niemal poranek. Anna iGriffin wrócili do jej mieszkania, aby wykorzystać resztę czasu razem, która im została. Gavin wraz zdziećmi pojechali do hotelu. Rano musieli złapać samolot powrotny. Moi rodzice poszli do pokoju gościnnego, aby spędzić kolejną noc na moim niewygodnym futonie. Tata westchnął ciężko, kiedy pomachaliśmy im na pożegnanie zKellanem, stojąc wprogu naszej wspólnej sypialni.


  Nie chcąc tracić reszty danego nam czasu na spanie, położyliśmy się na łóżku całkiem ubrani iresztę nocy spędziliśmy, rozmawiając, dopóki szare światło poranka nie zaczęło przesączać się przez zasłony. Kellan gładził moje włosy, aja leżałam zgłową opartą na jego piersi, słuchając bicia jego serca ikojącego głosu. Czułam się niesamowicie bezpiecznie ikomfortowo wjego ramionach, niczym wkokonie ciepła, który odparłby najzimniejszą śnieżną zawieruchę.


  Nie chciałam, żeby wyjeżdżał. Zacisnęłam palce na koszulce Kellana iwtuliłam się wniego mocno. Przestał mówić ipocałował moje włosy.


  – Kiera? –szepnął po dłuższej chwili milczenia.


  Spojrzałam wjego twarz, oczy pociemniałe wniewyraźnym świetle jutrzenki, lecz lśniące szczęściem. Delikatny uśmiech błąkał się na jego ustach.


  – Wyjdziesz za mnie? –spytał.


  Moje serce przyspieszyło gwałtownie. Uniosłam się na łokciach.


  – Słucham?


  – Wyjdziesz za mnie? –powtórzył zszerokim uśmiechem.


  Zerknęłam na obrączkę na lewej dłoni ina pasującą obrączkę na jego palcu.


  – Chyba już się pobraliśmy, nie?


  Czułam drżenie piersi Kellana, kiedy roześmiał się wgłos.


  – Tak, ale właśnie zdałem sobie sprawę, że wzasadzie nigdy się nie oświadczyłem. –Westchnął iodgarnął kosmyk zmojego czoła, apotem pogładził mój policzek. –Aty zasługujesz na odpowiednie oświadczyny. –Zamyślił się po tych słowach. Zanim zdążyłam odpowiedzieć, delikatnie zepchnął mnie zsiebie. Usiłowałam go powstrzymać, powiedzieć „tak”, ale on wyślizgnął się spode mnie iwstał. Podszedł do łóżka od drugiej strony iwpatrzył się we mnie na kilka długich chwil. Właśnie zamierzałam go zapytać, co robi, kiedy odetchnął głęboko, powoli iopadł na jedno kolano.


  Nie jestem pewna dlaczego, ale ten widok sprawił, że zmojego gardła wydobył się pełny wzruszenia szloch. Otarłam dłonią łzy cisnące się do oczu; chciałam widzieć wyraźnie każdy szczegół tego wydarzenia.


  Kellan wpatrzył się we mnie lśniącym od łez wzrokiem.


  – Kiero Michelle Allen, czy uczynisz mi ten niezwykły zaszczyt izostaniesz moją żoną? Czy wyjdziesz za mnie?


  Kiwałam głową na zgodę, jeszcze zanim skończył mówić. Sięgnęłam ku niemu iujęłam jego twarz wdłonie.


  – Tak, oczywiście, że tak. –Chwyciłam go wramiona izaczęłam obcałowywać. Kellan wtulił się we mnie irazem śmialiśmy się, całowaliśmy inawet uroniliśmy kilka łez, zanim szary poranek zmienił się wjasny, słoneczny dzień. Usłyszałam, jak mój tata wychodzi zpokoju gościnnego, wktórym kiedyś mieszkałam razem zDennym. Przerwaliśmy zKellanem namiętny pocałunek iwpatrzyliśmy się wdrzwi do naszej sypialni.


  Minęły całe wieki, zanim tata wreszcie podreptał na dół, żeby napić się kawy. Kellan spojrzał na mnie zekstatycznym uśmiechem na ustach. Splótł palce zmoimi.


  – Dlaczego mam wrażenie, że powinienem schować się wszafie? –naparł biodrami na moje biodra ipocałował mnie wszyję. Zamknęłam oczy iodchyliłam głowę. Byłam wsiódmym niebie. Atencja Kellana przebudziła moje zmysły. Owinęłam nogami jego biodra, zastanawiając się, czy potrafilibyśmy zachowywać się wystarczająco cicho. Byłoby to bardzo trudne, ale nie niemożliwe.


  – Mm –mruknęłam, gdy jego usta przesunęły się wdół. –To dlatego, że jesteś nikczemnikiem, który wykorzystuje mnie wyłącznie do zaspokajania swoich fizycznych potrzeb.


  Kellan odsunął się ode mnie.


  – Naprawdę? Tak właśnie widzi mnie twój tata?


  Zaskoczona tą nagłą zmianą nastroju zamrugałam gwałtownie.


  – Ee… –zająknęłam się. –Nie… ja nie… nie sądzę.


  Kellan przesunął się na bok. Odwróciłam się tak, aby móc patrzeć mu woczy.


  – Właśnie, że tak. Twój tata sądzi, że chcę od ciebie jedynie seksu iże wkażdym mieście mam inną wersję ciebie.


  Ściągnęłam usta, usiłując znaleźć jakąś, nawet najdrobniejszą, nieścisłość wtym stwierdzeniu. Niestety byłam pewna, że na tym głównie polegał problem, jaki miał mój ojciec wzwiązku zKellanem. Nie ufał mu ityle –nie przy jego stylu życia. Wzruszyłam ramionami.


  – Jestem pewna, że nie sądzi, iż masz kochanki wkażdym mieście.


  Kellan zmarszczył czoło, apotem wyskoczył złóżka. Usiadłam ijęknęłam zawiedziona.


  – Co ty robisz?


  Kellan podszedł do szafy izaczął się rozbierać, aja zapomniałam oprotestach, gdy jego bokserki opadły na podłogę. Kellan przyglądał mi się zlekkim uśmieszkiem. Założył nową bieliznę idżinsy, apotem zaczął grzebać wszufladzie wposzukiwaniu koszulki. Wpatrywałam się wniego łakomie. Jego nagie ciało było dziełem sztuki, ale wwidoku Kellana stojącego tak zniedopiętymi dżinsami było coś niesłychanie erotycznego. Zwłaszcza gdy patrzyło się na napinające się irozciągające mięśnie podbrzusza, kiedy się poruszał. Naprawdę pragnęłam poczuć to ciało na sobie.


  Rozbawiony moją intensywną lustracją Kellan znalazł wreszcie koszulkę, która przypadła mu do gustu, iwciągnął ją na siebie. Uśmiechnęłam się, gdy czerwona bawełna okryła jego piękne ciało. Nawet całkowicie ubrany Kellan wyglądał jak młody bóg. Zapinając rozporek ikręcąc głową, podszedł do mnie powoli.


  – Wiesz, że gdyby role się odwróciły iwpatrywałbym się wciebie tak, jak ty we mnie, nieźle by mi się oberwało.


  Pocałowałam go lekko, kiedy nachylił się nade mną.


  – Nie wiem, oczym mówisz… ale pewnie masz rację. –Jego mina była mieszanką rozbawienia iirytacji. Zachichotałam. –Życie jest niesprawiedliwe. –Zmarszczyłam brwi. –Na przykład to, że chcesz mnie teraz zostawić, jest nie fair. Dokąd się wybierasz?


  Kellan uśmiechnął się iprzesunął dłonią po włosach, bez wysiłku układając je wuroczą fryzurę „prosto złóżka”.


  – Zamierzam udowodnić twojemu ojcu, że zasługuję na lepszą opinię niż ta, którą omnie ma. Nie jestem zainteresowany wyłącznie uprawianiem seksu zjego córką. –Mrugnął porozumiewawczo iprzekręcił klamkę. –Chociaż tak naprawdę to właśnie chciałbym robić wtej chwili –rzucił przez ramię, spoglądając na mnie rozognionymi oczami. Poczułam płomień podniecenia. Kellan westchnął głęboko. –Widzisz, jak się muszę dla ciebie poświęcać? –Uśmiechnął się ironicznie iwyszedł, zanim zdążyłam się odezwać.


  Przez chwilę zastanawiałam się nad przyłączeniem się do Kellana imojego taty, ale postanowiłam tego nie robić. Tata powinien poznać Kellana wrozmowie sam na sam, jeżeli kiedykolwiek miał go zaakceptować. Poza tym nie chciałam rozpraszać Kellana swoim seksapilem. Tak, jasne, seksapilem –uśmiechnęłam się na swój własny żart iwyskoczyłam złóżka. Znas dwojga to Kellan nim emanował – zoczywistym zyskiem dla mnie. Miałam szczęście.


  Na korytarzu, wdrodze do łazienki, wpadłam na mamę. Dom Kellana nie był zbyt duży. Na górze znajdowały się dwie średniej wielkości sypialnie iwciśnięta między nie ciasna łazienka. Wpadanie na ludzi na korytarzu było niemal nieuniknione. Wten właśnie sposób poznałam oficjalnie Kellana.


  Mama uśmiechnęła się, słuchając, jak jej mąż prowadzi uprzejmą konwersację zmoim mężem. Uścisnęłam ją szybko, również się przysłuchując. Tata pytał Kellana, czy rzeczywiście uda mu się coś zarobić na tym „interesie zgrupą rockową”. Kellan zaczął mu wyjaśniać, że najprawdopodobniej wyjdzie na„tym interesie” całkiem nieźle. Mama skoncentrowała się na mnie.


  – Powinnyśmy wybrać się do kilku butików, dopóki jeszcze tu jestem. Musimy znaleźć ci suknię, zanim wyjadę do domu.


  Skrzywiłam się niemiłosiernie.


  – Mamo, naprawdę nie chcę żadnego wielkiego przedstawienia. Wolę coś prostego.


  Wodpowiedzi machnęła ręką.


  – Proste czy nie, będziesz potrzebowała sukni.


  Stłumiłam wsobie chęć ucieczki. Wzasadzie nie mogłam odmówić mamie racji.


  – No dobrze, nie ma sprawy. –Zanurkowałam do łazienki, zanim zdążyła coś dodać iszybko zamknęłam za sobą drzwi. Wiedziałam, że dziewięćdziesiąt procent mojego ślubu zostanie zaplanowane, zanim mama stąd wyjedzie. Kto by pomyślał, że ma taką obsesję na punkcie ślubów? Nigdy przedtem otym nie rozmawialiśmy. Kiedy byłam zDennym, temat jakoś nigdy nie wypłynął.


  Może mama dostrzegała wyjątkową więź między mną aKellanem iwiedziała, podobnie jak ja, że znalazłam tego jedynego: moją lepszą połówkę, brakującą część duszy, powód icel mojej egzystencji. Nic na tym świecie nie sprawiało mi większej radości inie przynosiło takiego poczucia spokoju jak Kellan. Naprawdę nie miałam pojęcia, co bym zrobiła bez niego.


  Kiedy wyszłam złazienki po nieprzyzwoicie długim prysznicu, Kellan zdążył wrócić do naszej sypialni iprzebrać się wstrój do joggingu. Właśnie kończył zawiązywać adidasy. Musiałam mieć nader dziwną minę, bo spojrzał na mnie raz, apotem znowu. Oczywiście mogło to być również spowodowane faktem, iż byłam odziana tylko wcienki biały ręcznik, który ledwie osłaniał moje ciało. Naprawdę musiałam się zabrać do prania.


  Kellan uśmiechnął się zrozbawieniem idokończył zawiązywanie butów.


  – Co znowu? –Zamknęłam za sobą drzwi.


  – Nic. –Potrząsnął głową iuśmiechnął się szerzej. Chciałam właśnie zapytać, co go tak bardzo rozbawiło, ale wstał. –Idę się przebiec.


  – Okay. –Zastanawiałam się czy mój ojciec nie dał mu wycisku. –Wszystko wporządku?


  Zlustrował uważnie moje niemal nagie ciało. Natychmiast poczułam się nieco zawstydzona, ponieważ nie miałam na sobie majtek. Kiedy wreszcie spojrzał mi woczy, płonął wnich ogień pożądania.


  – Wszystko jest wporządku. Muszę po prostu trochę osiebie zadbać. –Uśmiechnął się beztrosko, wsunął dłoń pod koszulkę ipoklepał się po twardym, muskularnym brzuchu. „Szczęśliwa dłoń”, pomyślałam. Kellan podszedł do mnie, wyciągnął rękę spod tkaniny iuszczypnął mnie wpośladek. –Nie chcę się zrobić rozlazły, zwłaszcza teraz, kiedy jestem żonaty.


  Zachichotałam, odtrącając jego dłoń, gdy zaczęła wędrować od mojego pośladka wgórę. Zarzuciłam Kellanowi ręce na szyję iwtuliłam się wjego idealne ciało.


  – Wolę, żebyś był rozlazły, niż żeby wogóle cię nie było –rzuciłam nagle roztkliwiona.


  Kellan przytulił mnie mocno. On również wyglądał na nieco wzruszonego.


  – Po prostu muszę… –Przerwał na chwilę. –Muszę zaczerpnąć świeżego powietrza. –Pocałował mnie szybko. Wydawał się zrelaksowany, ale dałabym słowo, że wostatnim momencie powiedział coś innego, niż zamierzał. Może wpadałam wparanoję? Nasz związek nie zawsze opierał się na całkowitej szczerości. Przysięgliśmy sobie jednak, że nie będziemy już więcej niczego przed sobą ukrywać, iufałam mu.


  Skinęłam głową iuwolniłam go zobjęć. Nie przestawał się uśmiechać, ale kiedy odwracał się ode mnie, dałabym głowę, że jego spojrzenie nieco spochmurniało. Otworzyłam szafę, przyglądając się wychodzącemu Kellanowi. Zatrzymał się, zanim otworzył drzwi. Oparł onie głowę iodetchnął ciężko.


  – Do diabła –mruknął. –Nie mogę tego zrobić.


  Zignorowałam ubranie iodwróciłam się do niego.


  – Kellan? –Czyżbym miała rację? Czyżby właśnie skłamał?


  Kellan odetchnął głęboko izapatrzył się na mnie na kilka boleśnie długich chwil. Napięcie wpokoju wzrastało zkażdą sekundą. Ogarnął mnie chłód. Każda kropla wody ściekająca zmoich włosów zmieniała się wsopel lodu wbijający się wmoje ciało. Zaczęłam dygotać ze zdenerwowania. Widząc mój strach, Kellan postąpił krok wmoim kierunku.


  – Obiecaliśmy sobie całkowitą, absolutną szczerość, prawda?


  Skinęłam głową, niezdolna wymówić ani słowa. Kellan odwrócił wzrok. Widać było wyraźnie, że zczymś walczy, ale nie miałam pojęcia zczym.


  – O co chodzi? –wykrztusiłam wreszcie.


  – Przepraszam. –Spojrzał na mnie. –Celowo nie powiedziałem prawdy. Wychodzę nie dlatego, że potrzebuję gimnastyki czy świeżego powietrza. Muszę coś zrobić… imuszę to zrobić sam.


  Chłód osadzający się na mojej skórze natychmiast zmienił się wpłomień: daję słowo, że usłyszałam syczenie.


  – Ty… okłamałeś mnie? Dlaczego? Co takiego musisz zrobić sam?


  Kellan skrzywił się iuniósł dłonie wobronnym geście.


  – Widzisz? Właśnie tej reakcji chciałem uniknąć. Dlatego skłamałem. Ale ponieważ usiłujemy być wstosunku do siebie szczerzy, zmieniłem zdanie ipostanowiłem powiedzieć ci prawdę. Dlatego nie wściekaj się na mnie.


  Płonęłam zgniewu tak bardzo, że miałam wrażenie, iż moje włosy wyschną wpięć sekund bez udziału suszarki.


  – Ale nie powiedziałeś mi prawdy. Nie powiedziałeś mi niczego. Jesteś tajemniczy, ogólnikowy… Iwcale mi się to nie podoba.


  Kellan zamknął oczy.


  – Byłoby prościej, gdybym po prostu wyszedł. –Zaczęłam stukać stopą opodłogę. Otworzył powoli oczy. –Kiedy brałaś prysznic, zadzwoniła Joey. Idę na spotkanie znią ichcę, żebyś została tutaj, zrodzicami.


  Opadła mi szczęka.


  – Nie! Nie chcę, żebyś spotykał się ztą kobietą beze mnie! Idę ztobą!


  Kellan potrząsnął głową.


  – Nie chcę cię wjej pobliżu. Musisz zostać tutaj. –Ton jego głosu był twardy, rozkazujący inaprawdę mnie wkurzył.


  – Nie jestem twoją własnością! Jeżeli chcę tam ztobą pójść… –Kellan westchnął iodwrócił się ode mnie. Chwyciłam go za łokieć ipociągnęłam, aby spojrzał mi woczy. –Hej! Nie skończyłam jeszcze mówić!


  Usta Kellana ściągnęły się wwąską, gniewną linię.


  – Wiem, że nie jesteś moją własnością, Kiera. Pokazałaś mi to bardzo wyraźnie, kiedy Denny ponownie pojawił się wtwoim życiu, aty nie wspomniałaś mi otym ani słowem. Ale ja również nie jestem twoją własnością ijeżeli chcę to zrobić sam, to tak właśnie się stanie. –Ztymi słowy odwrócił się iwyszedł. Aja mu na to pozwoliłam.


  Opadłam na łóżko, oczy piekły mnie od łez. Całkowita szczerość nie była taka znów cudowna. Jeszcze długo po jego wyjściu byłam wściekła. Tata usiłował poprawić mi humor, mówiąc, że może Kellan jednak nie jest dla mnie odpowiednim partnerem. Zamknął się, kiedy spojrzałam na niego morderczo. Mama zachowywała się podejrzanie cicho. Siedziała, przerzucając magazyn ślubny. Nie miałam pojęcia, skąd go wytrzasnęła, ale zachwyt na jej twarzy ibrak reakcji na mój zły nastrój świadczyły wyraźnie otym, że ma nadzieję, iż wkrótce pogodzimy się zKellanem. Ja również bardzo tego chciałam. Nie lubiłam, kiedy się kłóciliśmy ikiedy byliśmy dla siebie nieprzyjemni.


  Wiedziałam, że nieporozumienia między nami są nieuniknione. Chodziło oto, aby znaleźć sposób na ich rozwiązanie wtaki sposób, aby związek przetrwał. Albo rozpadł się całkowicie. Kellan ija ścieraliśmy się już wiele razy, ale większość naszych kłótni dotyczyła poważnych spraw. Zazwyczaj nie przejmowaliśmy się zbytnio drobiazgami. Dlatego teraz nie wiedziałam, jak poradzić sobie ztą sytuacją.


  Podczas nieobecności Kellana zastanawiałam się, co takiego mógłby powiedzieć lub zrobić zJoey. Nie, tak naprawdę nie sądziłam, że mógłby mnie zdradzić. Kochał mnie iuważał nas za małżeństwo. Nie zaprzepaściłby tego dla jakiejś flądry, zktórą uprawiał seks kilka lat temu.


  Czy obawiałam się tego, co powie? Raczej nie. Spodziewałam się, jakie słowa miał dla Joey. Pewnie zwyzywał ją od najgorszych, powiedział, że była największą pomyłką jego życia irzucił jej wtwarz zwitek banknotów wnadziei, że dziewczyna wkońcu się od niego odczepi. Uśmiechnęłam się, wyobrażając sobie tę scenę. Rozgniewany Kellan był wręcz absurdalnie atrakcyjny.


  Poczułam, jak powoli się rozluźniam. Nie, nie martwiłam się oKellana. Chodziło onieznane. OJoey. Nie wiedziałam, co powie lub zrobi, ito wzbudzało we mnie obawę. Iwłaśnie ztego powodu Kellan nie chciał, abym mu towarzyszyła. Znał Joey, bo kiedyś przecież znią mieszkał. Wiedział, że ma niezły temperament, iusiłował mnie przed nią ochronić. Dlatego postanowił spotkać się znią sam, aja rzuciłam się za to na niego zpazurami.


  Kiedy spojrzałam na całą sytuację oczami Kellana, złość niemal minęła. Musiał być naprawdę zażenowany; nie zpowodu nagrania, ale tego, wjaki sposób prawda onim wyszła na jaw, wmojej obecności imoich rodziców. Chciał teraz ją uciszyć, udobruchać, żeby zniknęła na dobre znaszego życia. Wiedział zapewne, że mój udział wspotkaniu przedłużyłby jedynie całą sprawę, amoże nawet uniemożliwiłby jej rozwiązanie. Joey zpewnością udałoby się mnie obrazić, a ja rzuciłabym się na nią zpięściami. Kellan mądrze postąpił, decydując się na spotkanie zbyłą współlokatorką sam na sam. Na jego miejscu zrobiłabym dokładnie to samo.


  Kiedy po bez mała dwóch godzinach Kellan wrócił do domu, po moim gniewie nie zostało już śladu. Wszyscy spojrzeli na niego, kiedy otworzył drzwi. Odetchnął głęboko, zamykając je za sobą. Rzucił mi nerwowe spojrzenie, nie odwracając się wmoim kierunku. Miał mokre od potu włosy ilśniącą skórę. Zapewne po wszystkim zdecydował się jednak na małą przebieżkę. Pewnie potrzebował tego po spotkaniu ztą flądrą.


  Wiedziałam, że jestem mu winna przeprosiny. Odłożyłam notes, wktórym notowałam swoje przemyślenia, iposzłam za Kellanem. Odwrócił się ode mnie iwymamrotał coś oprysznicu, zanim pojedzie na lotnisko. Poczułam ukłucie bólu na myśl ojego wyjeździe, ale wtej chwili bardziej martwiło mnie to, że mnie unika. Chciałam podejść do niego wkorytarzu, ale on czym prędzej rzucił się schodami na górę.


  – Kellan?


  – Zaraz wracam… Muszę się umyć –wyjaśnił, znikając za rogiem.


  Usiłowałam zinterpretować to wyłącznie jako szczerość: był spocony ichciał się odświeżyć przed podróżą. Zerknęłam na rodziców iposzłam na górę. Kiedy weszłam do łazienki, Kellan przyglądał się sobie wlustrze.


  – Kellan? –powtórzyłam.


  Spojrzał na mnie ikrzyknęłam cicho zzaskoczenia. Dostrzegłam wjego odbiciu czerwoną szramę ciągnącą się przez policzek aż do brody. To dlatego nie chciał spojrzeć mi woczy. Ta suka go zaatakowała.


  – Uderzyła cię? –Podeszłam do niego szybko, czując, że serce wali mi jak młotem.


  Kellan westchnął ciężko.


  – Wszystko wporządku, Kiera.


  Ujęłam jego twarz wdłonie iprzyjrzałam się ranie bliżej.


  – Zraniła cię do krwi. Ta suka zraniła cię do krwi!


  – To nic wielkiego. –Uśmiechnął się smutno. –Nie pierwszy raz kobieta mnie tak załatwiła.


  Zignorowałam tę prowokacyjną aluzję do naszego gorącego, namiętnego zbliżenia wkramiku zkawą. Do oczu napłynęły mi łzy. Na ten widok zrzedła mu mina.


  – Spotkanie… nie przebiegło zbyt dobrze –powiedział. –Może jednak powinnaś była ze mną pójść.


  Pogładziłam go lekko po zranionym policzku.


  – Nie, tak było lepiej. Pewnie aresztowano by mnie za pobicie.


  Kellan uśmiechnął się, ale zaraz spoważniał.


  – Przepraszam za swoje zachowanie. Po prostu nie chciałem cię mieszać wjej brudne rozgrywki.


  Pogładziłam kciukiem jego wilgotną skórę.


  – Joey mnie nie obchodzi. Ty mnie obchodzisz. Chciałam ztobą pójść, żeby cię wesprzeć.


  Spojrzał wdół zmieszaniną wdzięczności iniepokoju.


  – Wiem. Po prostu… dobrze ją znam iwiedziałem, jak się będzie zachowywała… Zwłaszcza teraz, kiedy wie, ile dla mnie znaczysz. Chciałem cię chronić.


  Pocałowałam go lekko wbrodę. Jego skóra miała słonawy smak.


  – Nie jestem słaba. Potrafiłabym sobie poradzić.


  Kellan uśmiechnął się pogodnie iprzysiadł na szafce.


  – Wiem, że nie jesteś słaba. Myślę, że znas dwojga to ja jestem niewystarczająco silny. Musiałem być pewien, że jesteś bezpieczna, pod czyjąś opieką. Nie chciałem, żebyś usłyszała… –zamilkł. –To wszystko dotyczy mnie, Kiera i… naprawdę mi przykro.


  Mogłam sobie złatwością wyobrazić, co Joey by mi powiedziała: opisałaby ze szczegółami każdy intymny moment zKellanem ikażde jego złe zachowanie, którego była świadkiem. Zrobiłaby wszystko, aby doprowadzić do rozłamu między mną anim, ponieważ nie udało jej się zmienić go wjedną zeswoich zabaweczek. Utwierdziło mnie to jedynie wprzekonaniu, że zazdrość potrafi być bardzo niebezpieczna.


  Wyprostowałam się iobjęłam Kellana za szyję.


  – Przestań mnie przepraszać. Już dawno ci wybaczyłam.


  Uśmiechnął się szeroko iobjął mnie wpasie. Szrama na jego policzku nie wyglądała już tak źle, może dlatego, że wjego oczach zalśniła radość.


  – Tak?


  Wtuliłam się wniego iwzruszyłam ramionami.


  – Oczywiście. Nie zawsze będziemy się zgadzać iczasem będziemy się na siebie wkurzali. –Ujęłam jego twarz wdłonie, uważając, żeby nie dotknąć zadrapania. –Jestem zciebie bardzo dumna, że powiedziałeś mi prawdę, kiedy tak naprawdę chciałeś skłamać. To znaczy dla mnie więcej niż… To znaczy dla mnie wszystko. –Gardło zacisnęło mi się ze wzruszenia.


  Kellan spojrzał mi woczy ipokiwał głową. Poczułam łzy cisnące mi się do oczu na wspomnienie wszystkich kłamstw, które splamiły nasz związek. Prawda, choć czasem bolesna, była najlepszą rzeczą, jaką mogliśmy wybrać.


  – Chcesz mi opowiedzieć, co się zdarzyło? –spytałam, pragnąc odciąć się od emocji chwili.


  Kellan ziewnął przeciągle, co przypomniało mi, że żadne znas nie spało zbyt długo tej nocy. Stłumiłam ziewnięcie.


  – Chciała przyjść tutaj, do domu, ale powiedziałem jej, że spotkamy się za rogiem. Zamierzałem być wcześniej, żeby przypadkiem nie przywlekła się tutaj, ato oznaczało, że nie zdążę pójść do banku. Nie miałem przy sobie wystarczająco dużo gotówki iJoey wkurzyła się, kiedy wypisałem jej czek na różnicę. Zaoferowałem, że zawiozę ją do banku, ale uderzyła mnie wtwarz, powiedziałem jej więc, żeby się odpieprzyła. Po wszystkim poszedłem pobiegać, żeby się trochę wyluzować.


  Suka. Kellan wywrócił oczami.


  – Joey ma naprawdę nierówno pod sufitem. Nie wiem, jak wogóle mogłem znią mieszkać.


  Ja osobiście zastanawiałam się, jak Kellan mógł się znią przespać. Nie skomentowałam jednak, ponieważ był już wystarczająco zirytowany.


  – Muszę się teraz wykąpać –mruknął, całując mnie wczoło. –Przygotować do drogi.


  Odsunęłam się, robiąc mu miejsce. Nie chciałam, żeby wyjeżdżał, kiedy ja musiałam zostać. Tak bardzo pragnęłam, żeby został ze mną albo żebym ja mogła pojechać razem znim. Niestety pobożne życzenia nie zawsze się spełniają. Będziemy musieli być cierpliwi. Kellan odkręcił prysznic, aja zamknęłam drzwi iprzysiadłam na szafce, obserwując, jak reguluje ciepłotę wody. Miałam nadzieję, że zagrzała się już wystarczająco od czasu mojej kąpieli.


  Kellan zdjął buty, skarpetki ikoszulkę. Wpatrzyłam się wtatuaż na jego piersi. Dobrze, że Joey nie zobaczyła mojego imienia na zawsze wypisanego na sercu Kellana. Wtedy mógłby dorobić się czegoś więcej niż tylko szramy na policzku. Kellan jednak zazwyczaj nie pokazywał światu swej ozdoby. Ten symbol należał do nas. Naprawdę będę tęskniła za tym widokiem. Jedna ztysiąca rzeczy, której mi będzie brak.


  Kellan zastygł zdłońmi na pasku spodenek. Wybita zzamyślenia spojrzałam na jego wykrzywioną twarz.


  – Czy popełniam błąd? –szepnął.


  Nie miałam pojęcia, oczym mówi.


  – Nagrywając album –wyjaśnił Kellan, widząc moje niezrozumienie. –Jadąc wtrasę… czy to błąd zmojej strony?


  Pomieszczenie wypełniło się parą. Zeskoczyłam zszafki, aKellan chwycił mnie za rękę.


  – Chcę tylko spokojnego życia ztobą –ciągnął. –To, wco się pakuję, jest… całkowitą odwrotnością spokoju.


  Nie miałam pojęcia, jak go uspokoić, zwłaszcza że sama często myślałam podobnie. Przesunęłam delikatnie kciukiem po szramie na jego policzku.


  – Kellan, twoje życie nigdy nie będzie spokojne, choćby nie wiem co. –Roześmiał się na ten komentarz, azjego twarzy zniknęła niepewność. Oparłam dłoń o jego piersi ispojrzałam mu głęboko woczy. –Scena jest twoim żywiołem. Urodziłeś się po to, aby na niej występować.


  Chociaż oznaczało to całkowity brak spokoju, którego tak pragnęliśmy, wiedziałam bez wątpienia, że mam rację. Kellan robił to, co powinien robić. Wypełniał swoje przeznaczenie. Nie oznaczało to jednak, że trzeba było całkowicie zrezygnować ze spokojnego życia razem. Po prostu musieliśmy być bardziej dyspozycyjni. Pocałowałam go lekko.


  – Będziemy musieli znajdować oazy spokoju wcodziennym chaosie –mruknęłam. –Awtym akurat jesteśmy całkiem nieźli.


  Oddał mój pocałunek.


  – Tak… jesteśmy. –Spojrzał na prysznic, apotem uniósł pytająco brew. Wiedziałam, że pyta, czy się do niego przyłączę. Część mnie chciała odpowiedzieć „tak”, ale mieliśmy jeszcze wiele ważnych spraw do załatwienia, nie wspominając oczujnych rodzicach, na których chcieliśmy zrobić wrażenie naszą powściągliwością. Poza tym byłam absolutnie pewna, że nie wystarczy ciepłej wody dla nas obojga.


  Potrząsnęłam głową, pocałowałam go raz jeszcze, apotem zebrałam jego rzeczy, aby zanieść je do prania. Kellan zmarszczył czoło, apotem dorzucił resztę ubrań do tego, co już trzymałam wręku.


  – Dzięki za rozmowę. –Pochylił się ipocałował mnie wpoliczek.


  Naprawdę starałam się patrzeć mu woczy, ale nie mogłam się powstrzymać od kilku szybkich spojrzeń na jego ciało.


  – Nie ma za co –odparłam.


  Zrumieńcem na twarzy obserwowałam, jak wchodzi pod prysznic. Kellan zasunął za sobą zasłonę izaczął podśpiewywać pod nosem piosenkę. Zatrzymałam się zdłonią naklamce. Mogłabym słuchać go całymi dniami. Nagle Kellan zatchnął się iprzeklął głośno. Spojrzałam na jego cień za zasłoną.


  – Wszystko wporządku? –spytałam.


  Wystawił głowę na zewnątrz. Jego postrzępione włosy były przygładzone do tyłu iwyglądały na znacznie ciemniejsze niż zazwyczaj. Niemal tak ciemne jak Denny’ego.


  – Tak… cholerna szrama, szczypie.


  Chciałam się znów zezłościć na dziwkę, która sprawiła ból mojemu mężczyźnie, ale dąs na jego twarzy był tak uroczy, że zamiast tego zachichotałam. Kellan oczywiście nie widział wtej sytuacji nic zabawnego. Wycofał się za zasłonę.


  – Mogę przynieść opatrunki, jeżeli chcesz? –spytałam nadal nieco rozbawiona.


  Kellan odetchnął głośno.


  – Nie, dziękuję.


  – Małe dzidzi –mruknęłam, otwierając drzwi.


  Kiedy wyszłam na korytarzyk, zobaczyłam wspinającą się po schodach mamę. Rozjaśniła się, gdy mnie dostrzegła. Długim eleganckim palcem wskazała na kartę kolorowego magazynu, który trzymała wdłoni.


  – Właśnie znalazłam najpiękniejszy bukiet ślubny na całym świecie. Musisz na niego spojrzeć.


  Uśmiechnęłam się zprzymusem, nadal trzymając naręcze brudnych rzeczy Kellana.


  – Jasne, mamo, nie ma problemu, tylko wrzucę te rzeczy do pralki.


  Mama pokiwała entuzjastycznie głową ipodreptała za mną do sypialni.


  Kiedy to moi rodzice mieli wyjechać?


  * * *
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